
2t®0 spółdzielni produkcyjnych 
powstałe w I kwartale kr.

kroć;

ina kwartał br, byl okresem 
rozszerzenia ruchu 

jj az‘e*c*°ści produkcyjnej. W  
S.lfin czas'e powstało bowiem 

« nowych spółdzielni, dzięki 
u ogólna ich liczba prze- 

7 tyskęcy i na X kwiet- 
Ohp ” 1 roliu wynosiła 7.034. 
, ®nie spółdzielnie te zrzesza- 
(lar!f',Cm blisko 146.500 gospo- 
o t ,'v t!,łopskich i posiadają 

’ l 4°a tys. ha ziemi.
I Jednocześnie szybko wzrasta­
l i  SZ,eflegi spółdzielców. Liczba 

« M w  spółdzielni produkcyj- 
jfJJ l zwiększyła się w ciągli 
l,r cłl Pierwszych miesięcy 

0 10.210, z czego m. in. w

woj. lubelskim — o 1.053 I w  
woj. opolskim —  o 1.144.

Spośród 2.169 spółdzielni, zor­
ganizowanych w  I  kw a rta le  br., 
689 powstało w  m arcu. W  tym  
miesiącu ruch spółdzielczości 
na jw iększe postępy poczynił w 
w o jew ództw ach lube lsk im  i zie­
lonogórskim . v

Praca nad rozszerzeniem ru­
chu spółdzielczości produkcyj­
nej trw a nadal. W wieiu groma­
dach jest ona poważnie posu­
nięta naprzód. Świadczy o tym  
fakt, że liczba komitetów zało­
życielskich na 1 kw ietnia br. 
wynosiła 3.160.

DZIŚ 4 STRONY

Sztandar
m łodych

Warszawa, środa 8 kwietnia 1953 r. 82 (911) B Cena 20 gr

jjo d zle iy . naprzód do realizacji zobowiązań 1-Malowychl

Z a ło g a  h u ty  Im . M . N o w o tk i 
-  rozwijając długookresowe współzawodnictwo

%obowic(za!a się dać 5 tys. ton s ta li ponad p lan  roczny
długookresowe współzawodnictwo zobowiązaniowe rozw ija się w szybkim tempie. Nieustan- 

Ze wszystkich stron kraju  nadchodzą meldunki o podejmowaniu długookresowych zobo- 
**łzań przez załogi zakładów różnych gałęzi przemysłu.

h u ty  im . Marcelego 
"'otki zobowiązała się rocz- 

*L  ca*ei  h u ty  wykonać 
Dl. term inem  i  dać ponad 
JJJ® 5-032 tony  sta li, 1.120 ton 

4.682 tony  w yrobówWal ” 'M’ tony
«¿Cowanych, 1.084 tony odle- 

* 3  1.300 ton odków ek oraz 
5oo ton  różnego rodzaju 

C?°bów z w yd z ia łów  prze- 
orczych. Do uzyskania te j 

^jsokiej ponadplanowej pro - 
załoga dążyć będzie 

J ez Podniesienie średnie j w y - 
5— io  proc. w  

w ydzia łach p ro - 
W n y c łi i  o 10— 20 proc. w

HorUSci Pracy  0
.Wowych w

N :in. fa ła ch  pomocniczych. M  
ijęl batoga pieców m a rte n ó w / 
h Postanowiła w ykonać set- 
ot. Przyśpieszonych w ytopów  
0 * skrócić średni czas w ytopu 
D- hdnut w  stosunku do pla- 

a o 30 m in u t w  sto-

toPu
U nC

^  do średniego czasu w y - 
z ub. roku. - Równocześnie 

i ona w ydajność z
Pow ierzchni trzonu  pieca

«o dobę o 113 kg  w  stosunku

U
Warm 

ot 
, cł 
> ie ż

, l o t n i c y  1 techn icy  oddziału 
ich pieców3 *
m5

postanow ili 
zw iększyć wydajność 

pieca, przyśpieszyć za
. ónek itp . Jedna z w a lcow n i 
toe7» zy p ro du kc ję  w

s nej na 1 robo tn ika
ska li 
o 1,8

W hucie 
im. 8. Bieruta

PstatnIo do szerokie j fa li zo-s;■e azań długookresowych, k tó - 
®bją ły  cały k ra j,  potęgując

'IS
i  um ocnienie

naszego narodu o dalszy 
v r°sł , .. • -  si} po lsk i

? S a
wej, w łączyła  się w ie lo ty - 

załoga budowniczych
tli(>íne§o ob iektu  P lanu 6-le t-
rti,,*go

«rata
°bok

h u ty  im. Bolesława 
w Częstochowie.
przygotow ań do prób- 

sPoł°- rozruchu p ierwszych ze- 
ra °W Urządzeń w ie lk iego  pie-
krjL W ysiłki załóg m onterskich JiicrU^centniją się obecnie

przyśpieszenia
nad

mon
$).," Potężnego ruchomego mo- 

Przeładunkow-ego, k tó ry  po

uruchom ien iu  pieca obsługiwać 
będzie sk ładow isko tw o rzyw  
w ie lkopiecow ych.

Pragnąc przyśpieszyć dzień, 
w  k tó ry m  ta o lb rzym ia  kon ­
s tru kc ja  zostanie uniesiona, a 
następnie umocowana na dużej 
wysokości, załogi m onterskie  
postanow iły  ja k  na jbardz ie j 
skrócić dobiegające końca p ra­
ce m ontażowe oraz przygotow a­
nie k o n s tru k c ji pomocniczej do 
podnoszenia mostu.

W iele zobowiązań pod ję li 
budow niczow ie h u ty  pragnąc 
specja lnie uczcić dzień w ie l­
kiego św ięta m iędzynarodowe­
go p ro le ta ria tu  — 1 M aja. M. 
in. załoga pracująca przy bu­
dow ie szlam owej pom pow ni po­
stanow iła  w yró w na ć opóźnie­
nie  prac w  stosunku do ha rm o­
nogram u i oddać pom pownię do 
u ży tku  zgodnie z p lanow anym  
term inem . R obotn icy p racu jący 
p rzy  budow ie dw orca zdawczo- 
odbiorczego uczczą 1 M a ja  za­
kończeniem robót' budow lanych 
na 9 dn i przed term inem .

Wykonanie planu —  
pierwszym obowiązkiem
„Wykonywanie planu, to naj­

świętszy obowiązek każdego in­
żyniera, robotnika, technika“.
Pod tym  hasłem przystąp iła  do 
współzawodnictwa długookreso­
wego załoga czołowego zakłądu 
dolnośląskiego —  Państwowej 
Fabryki Wagonów we Wrocła­
wiu.

Jedni z pierwszych w ys tą p ili 
z in ic ja ty w ą  przystąp ienia do 
długookresowego współz-awodnic 
tw a zobowiązaniowego tokarze, 
w iertacze i strugacze w ydzia łu  
mechanicznego, k tó ry  w  poprze­
dn im  okresie ham ow ał w yko ny­
w anie planu przez cały zakład. 
M. in. w iertaczka M aria Toma­
szewska postanow iła do końca 
pierwszej po łow y br. w ykonyw ać 
dziennie o 50 operacji w ięcej 
niż dotychczas. W yb itn i w ie rta ­
cze Ostrowski i Kołodziej zobo­
w iąza li się w ykonyw ać swe m ie­
sięczne plany, opracowane na 
podstaw ie ich średnie j w y d a j­
ności pracy, na 5 dni przed koń­

cem każdego m iesiąca. Dośw iad­
czony toka rz  Dratner, zw iększa­
jąc tem po swej pracy, postano­
w ił skrócić czas rea lizac ji p rzy­
padających nań m iesięcznych 
zadań o 3 dni.

Za przyk ładem  przodujących 
poszli rów nież robotn icy nie w y ­
konujący dotychczas norm , zo­
bow iązując się w ykonyw ać i 
przekraczać plany produkcyjne.

40 tys. lon węgla 
ponad plan

W  w o j. k rako w sk im  do długo­
okresowego współzawodnictwa 
stanęły m. in. ostatn io załogi 
kopalń im . Bolesława Bieruta, 
„Komuna Paryska" 1 „Brzesz­
cze“.

D zięki licznym  zobowiązaniom  
in dyw idu a ln ym  i zespołowym 
górn icy kopa ln i im . Bolesława 
Bieruta wydobyć m ają  w  bież. 
roku  z górą 40 tys. ton węgla 
ponad plan.

O 22 tys. ton  węgla w ięcej niż 
w  roku  ub. zobowiązała się w y ­
dobyć do końca br. załoga ko­
pa ln i „Concordia“, któ ra  swoje 
postanowienie oparła na zade­
k la row a nym  przez liczne bryga­
dy wzroście w ydajności pracy.

„Ja nie wypuszczę braków“ 
—  zobowiązaniem 

przodujących robotników
In ic ja ty w a  W iktora Saja spot­

ka ła  się z żyw ym  zainteresowa­
niem  ze strony załóg zakładów 
pracy w o j. olsztyńskiego.

P ie rw s i in ic ja tyw ę  Saja podję­
l i  robotn icy  Zakładów Drzew­
nych w  Pasłęku, produkujących 
mebie. Robotnicy tego zakładu 
system atycznie podnoszą jakość 
p ro du kc ji; in ic ja ty w a  Saja zmo­
b ilizow a ła  całą załogę do da l­
szego wzm ożenia w a lk i z brako- 
róbstw em  i m arno traw stw em  
m ateria łów .

W od lew ni „Ogniwo“ z In ic ja ­
tyw ą  podjęcia apelu W iktora  
Saja w ys tąp ił brygadzista m o­
de la rn i, w ie lo k ro tny  przodow nik

pracy —  W ładysław  Łocm an.
Zobowiązał się on przeprow a­
dzać staranną kon tro lę  jakości 
produkowanych elem entów i nie 
w ypuścić z m odelarn i ani je d ­
nego braku.

W  ślad za n im  podobne zobo­
w iązania pod ję li: tokarz A r tu r  
M a lik , brygadzista od lew n i Ro­
man Stegue, tokarz K azim ierz 
G rabek, spawacz Tadeusz Ja­
k im czyk  oraz in n i robotn icy  za­
kładu.

Mtodzieżnwfi zespoły 
przodują na budowla 

Jaworzno i!
Budow niczow ie g igantycznej 

Elektrowni Jaworzno I I ,  re a li­
zując swe zobowiązania podję­
te dla uczczenia pamięci gen ia l-

Rytm iczność jes t podsta­
w o w ym  w a run k iem  syste­
matycznego w ykonyw an ia  
zadań p lanow ych  przez, 
każdy zakład. N ieste ty nie 
rozum ie ją  jeszcze tego nie­
k tó rzy  m a js tro w ie  zakładu 
„A “  tk a ln i autom atycznej

nego Wodza ludzkości Józefa 
S ta lina  odnieśli poważny suk­
ces.

Dn ia 4 bm. o godzinie 2,45 
przedterm inow o uruchom iony 
został na próbę I  turbozespół.

Do przyśpieszenia te rm inu 
próbnego uruchom ien ia I  tu r ­
bozespołu p rzyczyn iło  się po­
ważnie, prócz zw ycięskie j re a li­
zacji zobowiązań, stosowanie po 
raz p ierw szy w  k ra ju  przy m on­
tażu ko tłów  — radzieckiego, w y -  

j sokosprawnego systemu b loko­
wego montażu. P ion ie ram i tego 

| systemu na budow ie Jaworzno 
| I I  b y ły  m łodzieżowe zespoły 
! produkcyjne.

Po k ilku tygo dn iow ym  pkresie 
i prób turbozespół przekazany zo- 
) stanie do wstępnej eksploatacji.

Uczniow ie Podstawowej Szkoły TPD N r  80 w Nowej Hucie zaznajam iają  się 
i------r .i ł»rt .u.:--------- Ty™ — „ iśn̂iol/i »n ]nripio71ł — J OZ6 f  Cl S tCtllTlCt.

: życiem i dz ia-
ła lnością W ielk iego Nauczyciela i P rzyjacie la młodzieży

Na zd jęc iu : Ka.cik w iedzy o Józefie S talin ie, zorganizowany prze. uczennice V I I  klasy.
Foto C A F

Prred Kr/sfową Naradą Mit w: u ZMP przemysłu wętiJnn-ęgr*

A k t y w  z e t e m p w s k i  k o p a l n i  „ S t a l i n o g r ó t T
dobrze kieruje walką młodzieży z irutlnościann

— to w a rz y s z e  z K o m b in a tu  
im , S ta l in a  w  Ł o d z i

kom b in a t; b ą w iłn ia n cg o  -
im . S ta lina  w  Łodzi*

W  dn iu  1 k w ie tn ia  w spó ł­
zawodniczące m iędzy sobą 
m łodzieżowe brygady im . 
H anki Sawickiej i im. M ło­
dej G w ardii m ia ły  przez 
k ilk a  godzin un ie ruchom io­
nych 10 krosien.

W inę za postoje brygady 
im. Młodej G wardii ponosi 
majster poprzedniej zmiany 
ob. Józef Pecherzewski, 
k tó ry  n ie  spraw dz ił i nie 
zreperował powierzonych 
sobie maśzyn. Dopiero 
dz ięk i o fia rn e j p racy m a j­
s tra  zmianowego ob. Puz­
dę ry, po k i lk u  godzinach 
krosna zostały napraw ione. 
M im o  to brygada w  tym  
dn iu  n ie  zdążyła nadrobić 
straconych godzin i nie w y ­
kona !a p lanu dziennego o- 
siągając zaledw ie 92 proc.

Brygadzie im. Hanki Sa­
w ickiej nie dostarczono na 
czas czółenek, ponadto m aj­
ster poprzedniej zmiany ob. 
Domoiążek pozostawił rów­
nież k ilka krosien nie przy­
gotowanych do pracy. Poza 
tym  brygada od kilku  dni 
nie posiada zmianowego 
majstra. To spowodowało, 
że p lanu w  tym  dn iu  rów­
nież n ie  w ykona ła.

K ie ro w n ic tw o  techniczne 
zakładu „ A “  kom b ina tu  ba­
wełnianego im . S ta lina  w 
Łodzi w inno  natychm iast 
zająć się k o n tro lą  pracy 
m a js tró w  tk a ln i au tom a­
tycznej.

P lan m usi być w y k o n y ­
w any przez w szystk ich  ro­
bo tn ikó w  od początku m ie­
siąca. W przeciw nym  razie 
n ie trud no  przew idzieć sy­
tuację  jaka  -w ytw orzy się 
w końcu k w ie tn ia .

Korespondent

it e n r y k  Śp i e w a k
T echn ik  norm ow ania 

w  kom binacie
tm. S talina , Zakład „AM

M łodzi, czołow i górnicy kopal­
n i „S ta linog ród “  tow . tow . Gan- 
zera, Królik, Wiśniewski, Kiszka
—  n im  zjadą na dół, zbiera ją się 
w Zarządzie Zakładowym  ZM P 
W ym ien ia ją  tu  między sobą u- 
wagi o pracy, do k tó re j za ch w i­
lę przystąpią.

Posłuchajm y ta k ie j oto nara­
dy:

— W czoraj b rak ło  m i desek do 
zakładania stropu — m ów i k ie­
ro w n ik  brygady, tow. Ganzera. 
Z w róc iłem  się o pomoc do tow 
Kolocha, jednak nie chciał mi 
pożyczyć. A m ia ł deski w zapa­
sie. Później czekałem przez pól 
godziny na drzewo.

Do m nie niejeden przychodzi 
z taką prośbą. Jak widzę, że 
starczy dla m nie albo, że w tym  
czasie nie potrzebuję, to daję, bo 
w iem , że chodzi tu o węgiel, o 
wydobycie, o plan kopalni...

Często w  tych przedzjazdo- 
wych naradach uczestniczy Kie­
ro w n ik  oddziału młodzieżowego, 
tow. Alfred Lcmpka, k tó ry  peł­
ni rów nież fun kc ję  członka Za­
rządu ZM P  i szczególnie troszczy 
się o wydobycie. Długo trw a ją  
rozm owy k ie row n ika  oddziału z 
p izewodniczącym  Zarządu. N ie­
raz Zjeżdżają razem na dół. 
sprawdzają w a ru n k i pracy i t ru ­
dności m łodych górników .

Pokazali transportowcom 
jak trzeba pracować

— Drzewo późno przychodzi 
na ścianę — m eldu je Lempka. 
Dzis ia j p rzys ła li dopiero o go­
dzinie 12.00. Zm arnow aliśm y 
w ie le  czasu...

W Zarządzie ZM P  nie czekali 
długo. W iedziano, że zmiana, 
k tó ra  niedawno zjechała na dó ł. 
nie będzie m ia ła  drzewca. Razem

z k ie row n ik iem  oddziału tow 
Kempką, przewodniczący Zarzą­
du Oddziałowego tow. Jarzyna 
postanow ili zbadać przyczynę 
późnego dostarczania drzewa 
Z jechali pod ziemię...

Na dole okazało się, że przy­
czyną opóźnienia transportu 
drzewa są źle ułożone tory. Ra­
zem z k ilkom a górn ikam i zabra­
li się do ich naprawy. Usunę!; 
przeszkodę... Na zm ianie nocnej 
k ie row n ik  oddziału Lempka sam 
dop ilnow a ł dostawy drzewca, po 
czym do pomocy przy transpor­
cie zgłosili się ochotniczo Ernest 
Kła ja, Józef Królik i wielu in ­
nych. W, k ró tk im  czasie dostar­
czyli na ścianę ty le  drzewa, że 
wystarczyło na dw ie zmiany.

K r ó t k i  ś w id e r

Jarzyna i Lempka spojrzeli na 
przodowego.

— Co jest?
—  M am  za k ró tk i św ider. 

W iększym  m ógłbym  głęb ie j w ie r­
cić i ściana dałaby w ięcej wę­
gla — m ów i przodowy Ganzera.

Lem pka zapisał w  notesie u- 
wagi Ganzery.

Następnego dnia Ganzera o- 
trzym a l odpowiedni świder.

Pod koniec d n ió w k i brygada 
obliczała wykonaną pracę: — 
w yrobione m etry  postępu, ilość 
naładowanych wozów. Ganzera 
śm ie jącym i się oczyma spojrzał 
na kolegów...

— Wykonaliśmy dzisiaj na 
pewno 186 proc. normy.

P otw ie rdz iły  to przypuszczenie 
obliczenia refera tu współzawod­
nictwa.

T a k ic h  p r z y k ł a d ó w  

J e s t w ię c e j

Następnego dnia w  zespole 
tow. Jerzego Uszczyka zachoro­

w ał ładowacz. B rak jednego pra­
cownika groził zespołowi n iew y­
konaniem planu dziennego. Po­
w iadom iony o tym  Zarząd Za­
k ładowy ZM P skierował bryga­
dzie do pomocy tow. Stefana Za­
wadowskiego. W dn iu tym  zespół 
Uszczyka w ykona ł swoje zada­
nie.

Takich przyk ładów  pracy Za­
rządu ZM P z młodzieżą kopaln i 
można zanotować codziennie 
więcej. M łodzi górnicy kopaln i 
..Stalinogród“  rozum ieją wskaza­
nia tow. B IE R U TA , b iją  się o 
każdą tonę węgla. Codziennie 
m eldu ją o poważnym przekro­
czeniu wydobycia.

A by zadokumentować swą 
w.erność ideom Wielkiego 
S TA L IN A , młodzież oddziału 7 
postanow iła wykonać pian ca­
łego oddziału w 108 proc. Dla 
uczczenia pamięci towarzysza 
Stalina, tow. Wincenty Wiśniew­
ski wezwał w szystkich młodych 

; górników swego oddziału do 
współzawodnictwa długofalo­
wego I zobowiązał się dać w 

i miesiącu marcu 486 ton węgla 
ponad plan. W ślad za nim 
poszli 1 inni.

Przeprowadzane k ró tk ie  na­
rady przed zjazdem na dół, in ­
dyw idua lne rozm owy z członka­
mi brygad i zespołów, pomoc Za­
rządu Zakładowego młodzieży, 
codzienna troska o człowieka 
i produkcję, znajomość ludzi i 
spraw produkcyjnych niosą za 
sobą piękne w y n ik i p rodukcyjna 
brygad i zespołów' młodzieżo­

wych.
Oto ja k  towarzysze z kopaln i 

„S ta linogród" rea lizu ją  wska­
zania i nauki towarzysza 
S TA LIN A .

KARO L TRUCHAN
V

zssfemzsammviuK a
W  K udow skich  Zakładach  

Przem ysłu Bawełnianego ze­

spół m łodzieżow y Czesława 
Bangrowskiego za ją ł pierwsze  
m iejsce we w spółzaw odnictw ie  
o ty tu ł zespołu „na jle psze j ja ­

kości".

Na zd jęc iu : Czesław B angrow - 
ski i  członkin ie  jego zespołu 
— tkaczk i Czesława M atysa  ł 

Stefan ia Majewska.

Foto CAF

Buława Patas« Kultury ¡ Hauki im. Józefa Stalina
wzorem dla naszych budowniczych

, rt*  w f 3!icy
/sry, , ? najw iększego i nap 

P *!- '!,!ii •■•'żego gmachu P o lsk i— 
>!>***" K u ltu ry  i N auki im. 
fu S talina, braterskiego da- 
roij,, J" tlud  dla naszego na- 
CopjL  ̂ unad Warszawę^joną się 
ci6 I' w yżei stalowe kons truk- 
<W rc ? °  ko*osa- Radzieccy bu- 
s ij^ - ‘1Cżowie n ie  szczędząc w y - 
robćt>V ,skracają harm onogram y 
by ; i  Przyśpieszają budowę, 

na jprędze j oddać do 
łap j f U ■mieszkańców sto licy  Pa-

B u r t tu ry  1 N a u k i'W p  | * a  Pałacu, ta pierwsza
< 01̂ e  budowa wysokoś- 
iere a budzi powszechne zain- 
lec?a?Wanie wśród całego spo- 
Wśr ^ a, przede w szystkim  
hva a kadr naszego budow nic- 
h ią ę u b o w ie m ,  na rusztow aT 
* gmachu inżyn ie row ie ,

budow-
tć ch
¿ ¡ S '  ‘ ! robotnicy 
®'v''ą łVie Pałacu — codzienną 
fcijo ?racą dem onstru ją  osią- 
^ iź ip 3 ! • now °czesnej te ch n ik i 

6ckiego budow nictw a, n a j-

nowszs osiągnięcia m yś li tw ó r­
czej kon s tru k to rów  gigantycz­
nych bu do w li epoki s ta lino w ­
skie j. Budowa Pałacu jest więc 
dla naszych pracowników prze­
m ysłu budowlanego szkolą w yż­
szego typu — politechniką no­
wych metod pracy, najnowszych 
form je j organizacji, nowoczes­
nej techniki. Już obecnie w ie­
le metod pracy i fo rm  organ i­
zacyjnych, które stosują ra­
dzieccy budowniczow ie Pałacu, 
zastosowanych zostało w  naszym 
budow nictw ie .

Radziecka załoga z powo­
dzeniem stosuje na budow ie 
Pałacu w ykonyw an ie  gotowych 
p ły t s tropowych, k tó re  następ­
nie są ju ż  ty lk o  m ontowane na 
poszczególnych kondygnacjach 
gmachu. P ły ty  te masowo pro­
du ku je  zainstalowana na placu 
budow y w y tw ó rn ia , skąd dźw i­
g i przenoszą je  bezpośrednio 
na stanow iska robocze. Pozwa­
la  to w  poważnym  s topn iu  na

zmechanizowanie prac oraz e li­
m in u je  konieczność budowy 
deskowań, k tó rych  wymaga 
przestarzały, powszechnie dotąd 
u nas stosowany, system budo­
w y  stropów. W  na jb liższym  cza­
sie i  na naszych budowach do­
konane zostaną próby w y k o n y ­
wania stropów  radzieck im  sy­
stemem.
Radzieccy budow niczow ie nau­

czy li nas rów nież stosowania 
nowej k o n s tru k c ji rusztowań 
ru ro w ych . Rozpoczęliśmy już 
p rodukc ję  rusztow ań tego typu.

Budow a Pałacu K u ltu ry  i  
N auk i im . Józefa S ta lina  — to 
nie ty lk o  szkoła nowych metod 
i fo rm  pracy, k tó re  mogą być 
upowszechniane w  całym  na­
szym budow nic tw ie , lecz ró w ­
nocześnie i  przede w szystk im  — 
szkoła now ej fo rm y  budow n ic ­
tw a  —  budow n ic tw a wysokoś­
ciowego, k tó re  dotąd n ie  by ło  
u nas zupełnie znane.

Odpowiedzialne z a d a n i a  kampanii 
sprawozdawczo-wyborczej w ZM P

Tegoroczna kampania sprawozdawczo - wybor­
cza w ZM P  rozpoczyna się w  okresie szczególne­
go wzrostu świadomości i aktywności produkcyj­
nej mas młodzieży. Rozpoczyna się ona w  okre­
sie, kiedy po śmierci towarzysza S T A L IN A  ma­
sy pracujące naszego kraju  i młodzież polska co­
raz ciaśniej skupiają się pod sztandarami nie­
zwyciężonej idei Lenina -  Stalina, kiedy _ból 
i żal przemienia się w silę i moc, w niezachwianą 
wolę w alk i o lepsze, jaśniejsze jutro, o pokój 
i socjalizm.

Szeroką falą rozwija się ruch socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy. Garną się do ZM P  
dziesiątki tysięcy młodych ideowych robotników  
i chłopów. Tysiące przodującej młodzieży zetem- 
powskiej wstępują do Partii, aby w je j szeregach 
pod wodzą towarzysza B IE R U TA  jeszcze lepiej 
i skuteczniej wcielać w życie testament W IE L ­
K IE G O  S TA L IN A .

Ten w ielki, patriotyczny ruch młodzieży jest 
świadectwem oddania i zaufania dla władzy lu­
dowej, wierności wskazaniom Partii. Świade­
ctwem zapału do pracy, twórczej energii, woli 
i czynu. Ta sytuacja wymaga, stwarza koniecz­
ność, by jak  najlepiej pokierować tym  zapałem 
młodzieży, przeistoczyć go w czyn pionierskiego 
przodownictwa, by uporczywie pracować nad 
podnoszeniem świadomości młodzieży, by syste­
matycznie, nieustannie prowadzić pracę politycz­
no - wyjaśniającą,, by utrwalać, rozwijać dalej 
i rozszerzać ten patriotyczny ruch młodzieży.

Coraz większe, poważniejsze i trudniejsze zada­
nia stają przed ZM P jako kierownikiem politycz­
nym całej patriotycznej młodzieży polskiej, jako 
pomocnikiem Partii. Organizacja zetempowska 
często nie nadąża za wzrostem świadomo­
ści i aktywności młodzieży.

By cała organizacja zetempowska lepiej prze­
wodziła młodzieży i prowadziła ją  do nowych
zwycięstw w budownictwie socjalistycznym,^ do 
w ałki z wrogiem —■ musi ona z każdym dniem 
stawać się silniejszą politycznie, bardziej zwartą 
organizacyjnie.

Celem rozpoczynającej się kampanii sprawo­
zdawczo - wyborczej w ZM P  jest podniesienie 
tętna życia politycznego, pełniejsze nasycenie tre­
ścią polityczną całej pracy Zetempowskiej.

Na V I I I  Plenum KC PZ.PR towarzysz B IE R U T  
wskazywał na konieczność wzmocnienia i pod­
niesienia na wyższy poziom pracy politycznej 
wśród mas, pracy propagandowej i agitacyjnej.

Te wskazania w pełni obowiązują zetempowską 
organizację. Szerokie rzesze młodzieży mają wie­
le chęci i zapału do twórczej pracy, do w alki z 
trudnościami. Ten twórczy wysiłek, tą tętniącą 
energię trzeba łączyć z pogłębianiem świadomo­
ści chłopców i dziewcząt, z nieustannym cierpli­
w ym  wyjaśnianiem celów i zadań naszego bu- 
dowmictwa socjalistycznego, drogi, którą idziemy 
do zwycięstwa, a którą wskazał nam W IE L K I 
S T A L IN . Wymaga to ciągłego podnoszenia po­
ziomu ideologicznego, kształtowania naukowego, 
marksistowskiego światopoglądu i moralno - po­
litycznej postawy zetempow'ców. Trzeba uodpor­
nić młodzież na jawmą lub zamaskowaną dzia­
łalność wroga, uczyć ją, zaostrzać czujność rewo­
lucyjną wobec wszelkiej maści szpiegów, dywer- 
sanlów, szkodników, sabotażystów, kułaków  
i spekulantów7.

V I I I  Plenum KC  PZPR podniosło również w a- 
gę sprawy zacieśniania codziennej więzi z masa­
mi. polepszania kierownictwa i stylu pracy in­
stancji, wskazało na konieczność nieubłaganej 
w alki z biurokratyzmem, który nakłada pęta na 
inicjatywę mas, na ich entuzjazm pracy.

Zadaniem kampanii sprawozdawczo-wyborczej 
w Z M P  jest przyczynić się do polepszenia stylu 
pracy kół i instancji zetempowskich. Zacieśniać 
coraz bardziej więź kół ZM P  z młodzieżą, żyć co­
dziennie giębiej je j życiem, życzliwie, serdecznie 
1 troskliwie ustosunkowywać się do je j spraw — 
oto obowdązek kói i instancji ZM P. Zerwać trze­
ba raz na zawsze ze szkodliwym systemem pracy 
„od akcji do akcji", a zastąpić go systematyczną, 
planową pracą i codziennym, politycznym kie­
rownictwem młodzieżą. Polepszyć pracę zarzą­
dów ZM P stawiając im większe wymagania. 
Skończyć z powierzchownością w' pracy i biuro­
kratycznym stosunkiem do młodzieży.

Nasycenie treścią polityczną całej pracy zetem­
powskiej, polepszenie stylu pracy kół i instancji 
zetempow'skich, stałe zacieśnianie więzi z mło­
dzieżą, to podstawa nieustannego, ciągłego 1 zdro­
wego «'zrostu szeregów ZM P  i wzmocnienie trzo­
nu robotniczo - chłopskiego w ZMP.

Istotną przeszkodą w  wykonaniu przez po­
szczególne ogniwa ZM P  tych zadań jest to, ze 
często pracą wśród młodzieży kierują ludzie nie­
odpowiedni, słabo do tej pracy przygotowani.

Celem kampanii sprawozdawczo - wyborczej 
jest wybrać do nowych władz ZM P ludzi najlep­
szych, najbard7-lej odpowiedzialnych, przodują­
cych. Tych, którzy potrafią łączyć praktyczną

robotę z pracą polityczną, są wzorem dla mło­
dzieży, cieszą się jej zaufaniem. Wysuwać będzie­
my do now'jch zarządów najofiarniejszych, naj­
bardziej oddanych towarzyszy z dotychczasowego 
kierownictwa i tych aktywistów, którzy ostatnio 
w ’'rośli w pracy, zahartowali się i okrzepli. M u­
szą to być ludzie na odpowiednim poziomie po­
litycznym, prawi, uzdolnieni organizacyjnie, 
skromni, związani z masami młodzieży, którymi 
przyjdzie im kierować, stale pracujący nad solią, 
podnoszący swój poziom polityczny i kulturalny. 
Do nowych władz ZM P winniśmy wybrać znacz­
nie więcej dziewcząt niż dotychczas. Nie ma na­
tomiast miejsca i nie będzie go we władzach 
ZM P d'a karierowiczów. ludzi zdemoralizowa­
nych, dwulicowych, obcych.

Nie możemy i nie będziemy wybierać do władz 
ZM P nieuków i krzykaczy, zarozumialców i sa- 
mochwaiców, kumotrów i tłumieieli krytyki, „dy­
gnitarzy zetempowskich", zadzierających dufnie 
nosa, biurokratów-, odrywających się od mas mło­
dzieży, nie widzących je j potrzeb i spraw.

W ielka odpowiedzialność za należyte przepro­
wadzenie kampanii sprawozdawczo - wyborczej 
spoczywa na aktywistach i wszystkich instan­
cjach zetempowskich.

Trzeba zrozumieć, że kampania sprawozdaw­
czo - wyborcza musi wpłynąć w sposób decydu­
j ący na poważne wzmocnienie polityczne i orga­
nizacyjne ZM P. na ubojowienie w walce z wro­
gami na zwiększenie udziału młodzieży w walce 
o realizację zadań 4-gn roku Planu 6-Ietniego. Do 
tego potrzebna jest również, aktywność wszyst­
kich członków ZM P, ich inicjatywa i odpowie­
dzialność — gospodarski stosunek do swojej zet- 
cmpowsklej organizacji.

Dlatego zebrania sprawozdawczo - wyborcze 
odbywać się winny w atmosferze śmiałej kryty­
ki i samokrytyki wszystkich braków i niedociąg­
nięć, w atmosferze, rzetelnej, krytycznej oceny 
dotychczasowej pracy, przy przestrzeganiu i pod­
noszeniu na wyższy poziom demokracji we- 
wnątrzorganizacyjnej. Zebrania sprawozdawczo- 
wyborcze muszą być nasycone głęboką treścią 
ideowo-polityczną.

Wcielając nieustannie w życie wskazania V I I I  
Plenum KC PZPR, łamiąc piętrzące się trudno­
ści. organizacja zetempowska poprowadzi rzesze 
młodzieży polskiej pod kierownictwem i u boku 
P artii do nowych sukcesów w  walce o zwycię­
stwo nieśmiertelnych idei Lenina -  Stalina.
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M$ads¡ traktersyécï skutecznie w atczq  
o te rm in o w e  w y k o n a n ie  siew ów  

na polach spółdzielczych
Było to nie tak dawno. W  SJe- 

łnleniu powstał komitet założy­
cielski, potem odbyło się k ilka  
zebrań gromadzkich. Członkowie 
Bar tli, zetempowcy i aktywiści 
ZSL-owscy prowadzili agitację 
indywidualną, wreszcie zorgani­
zowano wycieczkę do spółdzielni 
produkcyjnej w  Przeciszowie. 
Ona ostatecznie zaważyła na de­
cyzji chłopów.

W  styczniu br. kiedy w  cza­
sie zebrania organizacyjnego pa­
dło pytanie „kto za?“ w  odpo­
wiedzi podniosło się kilkanaście 
rąk. M . in. ■wstąpił do spółdziel­
ni Czesław Stanik, młody zet­
em po wlec.

Przeszedł lu ty i początek m ar­
ca z dużymi opadami śnieżny­
mi. Wieczorami w  chatach spół­
dzielców mówiono o siewach, or­
ce, snuto plany przyszłych, ob­
fitych zbiorów. Około 25 marca 
zaczęto radzić nad siewami. Sta­
nik wstał i .powiedział: „M am y  
do obsiania co prawda niewiele 
ziemi, ale za to  w  jednym ka­
w ałku, trzeba już dzisiaj zorga­
nizować wszystko tak, aby po­
tem nie było żadnych niespo­
dzianek. Zobowiązuję się załat­
w ić wszystko w  PO M -ie i  G O M - 
ie“.

Ucieszył! się. Znali Stanika, że 
chętny, robotny, w iedzieli, że 
wszystko dobrze załatwi.

Od tej chw ili Stanika było 
wszędzie pełno. Chodził do 
GS-u, do GRN, zwołał zebranie 
młodzieży w  Siem ien iu . Na ze­
braniu m ówił krótko i  zwięźle. 
Wtedy młodzież postanowiła: 
„M y, zetempowcy, pomożemy w  
siewach tak, aby zakończyć je 
w  całej naszej gromadzie już do 
15 kw ietn ia!“.

Było ciemno, gdy Stanik w ra­
cał z zebrania. Pod domem dróż­
nika usłyszał odgłos szybkich 
kroków i ktoś uchwycił go z 
tyłu za rękaw. Oorócił sie szyb­
ko, Za nim  stali Janek Kuliński 
1 Tadek Kum oika, obaj zetem­
powcy, synowie małorolnych 
chłopów, którzy nie zdecydowa­
li się jeszcze na wstąpienie do 
spółdzielni.

bieeano nam jeszcze, że przyślą 
„Zetbrka“, zobaczycie jak i szum 
się na wsi zrobi. Dwoma trak ­
torami robota pójdzie pioru­
nem“.

Ranne m g ły  w is ia ły  jeszcze 
nad po lam i, k ie dy  za oknam i, 
od d ro g i do lec ia ł ś lem ieńskich 
ch łopów  te rk o t m otorów . S ta n ik  
u b ra ł się spiesznie i  w yszedł na 
pole do roboty.

Z godzmę ju ż  pe łza ły  tra k to ­
r y  i>o spółdzielczym , przew raca­
jąc sk ib y  s tw a rd n ia łe j ziem i. 
Dzieci i  m łodzież szli w zd łuż 
g łębokich brózd, za tra k to ra m i. 
N ie  b ra k ło  także starszych. Pa­
t r z y li z powagą na pierwszą 
spółdzielczą orkę.

O bok tra k to ró w  u w ija l i  się 
Tadek Kum orka i  Jasiek K uliń ­
ski, O baj bezin teresow nie zgło­
s il i się na pom ocn ików . M im o  
że ich  rodzice t k w i l i  jeszcze na 
swych m a łych  po le tkach in d y ­
w idua ln ych  gospodarstw, obaj 
zna leźli swe m ie jsce tu , na  spół­
dzielczym .

K ie d y  w ieczorem  zeb ra li się 
w  ś w ie tlic y  g ro m a d zk ie j: Stanik, 
Kuliński, Kum orka oraz k i lk u  
zetem powców i  obaj trak to rzyśc i 
S ta n ik  m ó w ił:

...orka to dopiero początek, ale 
n iezm ie rn ie  ważny. Naszym  zet- 
em pow skim  zadaniem  jest, aby 
nasza spó łdz ie ln ia  w  S iem ien iu  
przodowała, aby ros ły  je j sze­
regi. Już w  p ierw szym  ro k u  p ra­
cy na w spó lnym  .postaramy się, 
aby w yda jność z ha b y ła  zna­
cznie w iększa n iż  przedtem , gdy 
p racow a liśm y in dyw idu a ln ie . 
M y, zetem powcy, w zyw am y do 
w spó łzaw odn ic tw a w  walce o 
zw iększenie p lonów  z ha inne 
ko ła  zetem powskie na te ren ie  
naszego po w ia tu  żyw ieckiego.

Pod w ezw an iem  obok S tan ika  
podp isa li się towarzysze K u l iń ­
sk i i  K um orka , k tó rzy  choć n ie  
są cz łonkam i spó łdz ie ln i gorąco 
pragną je j rozw o ju  i  ro z k w itu .

W ezwanie to  nak łada  na tow . 
tow . Kulińskiego i  Kum orka o- 
bow iązek w ytężone j p racy nad 
przekonaniem  sw oich rodziców  
do spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j, by

- T y ,  Czesiek, m y  chcem y ra - | w  na jb liższym  ju ż  czasie m og li
zem 2 w a m i orać —  w y p a lił 
K a l iń s k i

—  Chcem y— Kum orka przy tak  
nął głową. S ta n ik  s taną ł:—Ejże,
Cf. w asi starzy? N ie będą prze­
c iw n i?  •— Eee, chyba nie. Zresz­
tą  ty  n ie  znasz naszych starych.
Jak  zw yk le , pogderzą, a póź­
n ie j to  jeszcze sami do spółdziel­
n i przystaną.

P odali sobie ręce.
N a za ju trz  S ta n ik  w p ad ł do 

sekretarza K o m ite tu  G m innego 
i  od razu od d rz w i o zn a jm ił:
„Część zboża siewnego ju ż  m a- \ m ianow a ło  go brygadzistą. Ra­
my, w  poniedzia łek o i: zym am y i dość z uzyskanego awansu zo- 
lesztę. Nawozy też są. J u tro  i stała zmącona m yślą, że trzeba 
p rzy jdz ie  z P O M -u  „U rsu s “ . O- i będzie porzucić tra k to r . Kol.

oni ju ż  ja ko  pe łnop raw n i człon­
kow ie  spó łdz ie ln i stanąć do 
w spó lne j pracy na spółdzielczym  
po lu obok in n y c h  m łodych spół­
dzielców.

Dobrego zełempowca 
poznajemy w pracy

Zetem powiec Rajewski b y ł su­
m iennym  trak to rzys tą . W ysoko 
przekracza! n o rm y  i  dbał o po­
w ierzoną jego pieczy maszynę. 
K ie ro w n ic tw o  P O M -u  Maszewo

Rajewski zaproponow ał k ie ro w ­
n ic tw u  P O M -u, aby zezw oliło  
m u na pracę na trak to rze , przy 
jednoczesnym  pe łn ien iu  obo­
w iązków  brygadzisty . K ie ro w ­
n ic tw o  PO M -u w p raw dz ie  n ie ­
chętnie, ale zgodziło się na je ­
go propozycję. W  toczącej się 
obecnie ka m p a n ii s iew ne j, Ra­
je w s k i dow iód ł, że można być 
w zo row ym  brygadzistą, pracu jąc 
jednocześnie na trak to rze . B ry ­
gada Rajew skiego przekracza 
p lan y  w  180 procentach, a b ry - 
ga d ie r-trak to rzys ta  osiąga 130 
proc. no rm y  na sw o im  traktorze .

N a jlepszym  tra k to rzys tą  w  
brygadzie Rajewskiego je s t zet­
em pow iec W ojtysiak, Deszcz 
n ie  spędza go z pola. N a k ry ty  
gum ową pe le ryną ¡pracuje m i­
mo z łe j pogody i  często noc za­
staje go p rzy  pracy. Świadomość 
tego, że także od jego pracy za­
leżą p lony spó łdz ie ln i i  je j roz­
w ó j da je  m u zapal do pracy. 
K o l. W o jty s ia k  osiąga 207 proc.

! no rm y. Pracą swą da je  p rzyk ład  
trak to rzys tom  z P O M -u  Masze­
w o i  zdobyw a szacunek i  zau­
fan ie  spółdzielców.

Z darza ją  się je dn ak  w yp a d k i 
n ieuczciwego stosunku do p racy 
trak to rzys tów . T a k im  bum elan­
tem , chu liganem  i  len iem  oka- 
zał  się Jan Drozd do n iedaw na 
członek ZM P , jeden z tra k to rz y ­
s tów  PO M łu w  S targardzie. Już 
w  okresie  przedw iosennym  gdy 
cała załoga w a lczy ła  o sprawne 
w ykonan ie  rem o n tów  Drozd 
„w y ró ż n ił się“  ch u lig ań sk im i 
w y b ry k a m i u tru d n ia ją c y m i pra­
cę ca łe j załogi. W łącza ł do k la ­
m ek u  d rz w i i  narzędzi m eta lo­
w ych  prąd e lek tryczny  by  u - 
tru d n ić  pracę robo tn ikom . Po 
p racy często u p ija ł się i  w  ogó­
le n ie  z ja w ia ł się do w arszta tu .

Surowo, lecz sp ra w ie d liw ie  o- 
cen iła  jego postępowanie orga­
n izacja  zetempowska, za z ły  sto­
sunek do pracy, chu ligaństw o i 
p ija ń s tw o  został on usun ię ty  z 
szeregów o rgan izac ji zetem pow­
skie j. K ie ro w n ic tw o  PO M -u u - 
sunęło Drozda z pracy.

W arto , żeby nad losem  Drozda 
zastanow i! się b liże j tra k to rz y ­
sta z Czern ina pow. M ie lec — 
Eugeniusz K uśm ierz. On ró w ­
nież „w y ró ż n ia  się“  n iesum ien- 
nością. Zdarza się, że za trzym u je  
w  czasie p racy tra k to r  by  pójść 
do po b lisk ie j gospody na p ija ­
tykę . P ow in ien  on pam iętać, że 
an i organ izacja  Z M P  an i k ie ­
ro w n ic tw o  PO M  n ie  będą bez­
ka rn ie  to le row ać tego rodza ju  
postępowania. Czas na jw yższy 
by K uśm ierz  ze rw a ł z do tych­
czasowym postępowaniem  i  o- 
f ia rn ą  pracą na polach spółdziel­
n i s ta ra ł się zmazać w in ę  ja k ie j 
się dopuścił wobec swojego za­
k ładu  pracy, o rgan izac ji zetem- 
pow skie j i  państwa ludowego.

S e s j a  k r a j o w e g o  k o s m i t e t a i
Francuskiej Powszechnej Konfederacji Prac?

W  Paryżu odbyła  się sesja 
kra jow ego  kom ite tu  F rancusk ie j 
Powszechnej K on fede rac ji P ra­
cy. Sesja by ła  poświęcona spra­
w ie  w a lk i na rodu francuskiego 
i  w szystk ich  zrzeszonych w  
K on fede rac ji o rgan izac ji zw iąz­
kow ych  p rzec iw ko  zam achow i 
re a k c ji francu sk ie j na praw a 
mas pracujących, przeciw ko 
prześladow aniu przyw ódców  o r­
gan izac ji dem okra tycznych i 
a k tyw n ych  b o jo w n ik ó w  o pokój.

Na sesji odczytano pism o se­
k re ta rza  generalnego Konfede­
ra c ji Benoit Frachona, k tó ry , 
ja k  w iadom o, u k ry w a  się przed 

| prześladow aniam i po licy jn ym i. 
W  p iśm ie tym , zamieszczonym 

! na łam ach „L 'H u m a n ité “ , F ra - 
| chon dem asku je an tyna rodow y 

cha rakte r spisku p rzec iw ko  o r- 
; ganizacjom  dem okra tycznym  i 
I czo łow ym  bo jo w n iko m  o w o l-  
| ność F ra n c ji, o je j niezawisłość 
i i  o pokój. F rachon podkreśla,

że obrona swobód dem okra tycz­
nych  jes t na jw ażn ie jszym  zada­
n iem  mas ludow ych  F ranc ji.

Sesja krajowego komitetu  
Francuskiej Powszechnej Kon­
federacji Pracy powzięła u- 
chwałę, w  której w zyw a naród 
francuski do wzmożenia w alk i 
o zwolnienie z więzienia przy­
wódców organizacji demokraty­
cznych i innych patriotów, do 
w alk! o chleb, wolność, nieza­
wisłość narodową i pokój.

Oświadczenie KP Wioch
p r z e c i w k a  r e a k c y j n y m

w y b o r c z y m
B e  G a s p e r F e ^ ©

K ie ro w n ic tw o  W łosk ie j P a r t i i 
K om un is tyczne j o p ub liko w a ło  
k o m u n ika t, w  k tó ry m  czy tam y 
m. in .:

K ie ro w n ic tw o  W łosk ie j P a r t i i 
K om un is tyczne j zebra ło  się w  
celu przygo tow an ia  sesji Rady 
N arodow e j oraz d la  om ów ienia 
sy tua c ji ja ka  w y tw o rz y ła  się w  
zw iązku z a k ta m i przem ocy k le - 
ryka lów , w ym ie rzon ym i prze­
c iw k o  p re rogatyw om  pa rlam en­
tu  ja ko  też w  zw iązku  z ja w n ą  
groźbą now ych nadużyć.

K ie ro w n ic tw o  podkreśla , że 
w iadom ości, nadchodzące ze 
w szys tk ich  p ro w in c ji W łoch  po­
tw ie rd za ją  c a łk o w ity  sukces 
s tra jk u  powszechnego i  że w  ca­
ły m  k ra ju  rośn ie fa la  oburzenia 
i protestu p rzec iw ko  oszukań­
czej o rd yn a c ji w yborcze j De 
Gasperi'ego.

K ie ro w n ic tw o  W łosk ie j P a r t i i 
K om un is tyczne j uw aża rozw ią ­
zanie senatu, narzucone przez 
k le ry k a łó w  i  zaaprobowane 
przez ic h  w sp ó ln ikó w  —  soc ja l­
dem okra tów , lib e ra łó w  i  człon­
k ó w  p a r t i i  re p u b lika ń sk ie j — 
za ja w ne  uznan ie  n ie legalności 
tego, co zaszło w  d n iu  29 m arca ' 
na sa li posiedzeń senatu, za p rzy­
znanie się, iż  n ie  m ożna zata ić 
dokonanego fa łszerstw a, po­
gw ałcenia zasad p rocedura lnych

f i  k o n s ty tu c y jn y c h ; k ie row nd- 
| ctw o ocenia rozw iązan ie  se- 
| n a tu  ja k o  no w y  a k t po ga rd liw e - 
! go stosunku  do in s ty tu c ji p a rla ­
m enta rnych .

Następnie k ie ro w n ic tw o  K P  
W łoch w yraża  po-dziękow-anie 
senatorom  kom un is tom , s o c ja li­
stom, n ieza leżnym  le w ico w ym  i  
w y b itn y m  działaczom  pa rla m e n­
ta rnym , k tó rzy  „w  im ię  uczciw o­
ści i  sp ra w ie d liw o śc i podn ieś li 
głos pro testu  p rze c iw ko  oszu­
kańczej o rd y n a c ji i  p rzec iw ko  
rządow i, k tó ry  zapragną ł na rzu ­
cić  ją  p a rla m e n to w i i  k ra jo w i“ .

W  zakończeniu k ie ro w n ic tw o  
W łosk ie j P a r t i i K om un is tyczne j 
ośw iadcza: „Jest w  mocy sa­
mych Włochów zapewnienie 

I równego prawa wyborczego, za- 
! danie klęski siłom reakcji, nę- 
j dzy i wojny, powołanie we W ło- 
| szech rządu, który realizował­
by nową politykę zgody, pra­
cy i pokoju.

•k
W  zw iązku  z rozw iązaniem  

senatu i  w p row adzen iem  a n ty ­
dem okra tyczne j o rd y n a c ji w y ­
borczej k ie ro w n ic tw o  W łosk ie j 
P a r t i i S oc ja lis tyczne j og łosiło 
ko m u n ik a t, w  k tó ry m  n a w o łu je  
masy p racu jące do dem askowa­
nia  m anew rów  re a k c ji w  cza­
sie nadchodzących w yborów .

Przyziem ie nagród  państwowych  
w  A lbańskie j Republice Ludowej

D z ie n n ik i a lbańskie  og łos iły  1 
uchw a łę  Rady M in is tró w  A l­
bańsk ie j R e p u b lik i Ludo w e j o 
przyznan iu  nagród państwo- i 
w ych  za w y b itn e  osiągnięcia w  I 
dz iedzin ie  na uk i, wynalazczości, 
li te ra tu ry  i  sz tuk i w  1952 r. N a­
grody I I  stopnia otrzymali: w  i 
dziale nauki —  pracownik nau- I 
ko wy Instytutu Nauk K . Cipo j 
za pracę „Składnia języka al- i 
bańskiego“, w  dziale wynalaz­
czości —  D. Laze za skonstruo- I

wanie wysoko wydajnej insta­
lacji tlenowej, w  dziale literatu­
ry  —  D. Szuteriki za pierwszą 
część powieści „Wyzwoliciele“. 
W  dziale sztuki nagrody I I I  sto- i 
pnia przyznano: artyście m ała- j 
rzowi N . Zaim i za obraz „Opo- j 
wieść o walce narodow o-w y-! 
zwoleńczej“ i rzeźbiarzowi L  
N iko li za portret albańskiego j 
bohatera narodowego Georgia 
Skanderbega,

N f a d s i e ś  p a ls k e a  p o z d r o w i ®  
młodych kom unistów  Izrae la

Z okdz ji V I  kongresu L ig i 
M ło dych  K o m u n is tó w  Izrae la , 
Zarząd G łów ny  Z M P  przesła ł 
w  im ie n iu  m łodzieży po lsk ie j 
te legram  do uczestn ików  k o n ­
gresu, w  k tó ry m  czytam y 
m. in .:

Z uczuciem  solida rności 
m łodzież nasza śledzi waszą 
w a lkę  p rzec iw ko  prześladowa­
n iu  lud»#sci a rabsk ie j, p rze­
c iw ko  faszyzacji waszego k ra ­
ju  i przekształcania go w

bazę w o jenną  im p e r ia li-  j 
s tów  am erykańsk ich .

Z łączeni w spó lnym  bólem  
po śm ie rc i najlepszego P rzy­
jac ie la  i  Nauczycie la m łodz ie ­
ży św ia ta  —  W ie lk iego  S ta lina  
podw o im y nasze w y s iłk i d la  
pokrzyżow ania  zbrodniczych 
p lan ów  podżegaczy w o jen ­
nych, d la  szczęśliwej p rz y ­
szłości m łodzieży.

Z A R Z Ą D  G ŁÓ W N Y  ZM P

Ludność Drezna p ro testu je  przeciw ko uk ładom  w o jennym .
Fot. CA F

Ruina i upadek gospodarczy w krajach kapitaiislycznycii 
Rozwój i wzrost produkcji w krajach obozu pokoju i socjalizmu

S p ra w o zd a n ie  R a d y  G ospodarczo -S po łeczne j O N Z  o s y tu a c ji gospodarcze j
w latach 1951-1952

Sprawozdan ie to  zaw iera 
w ie le  fa k tó w  i  danych s ta ty ­
stycznych, k tó re  w b re w  w o li 
jego au to rów  chcących uk ryć  
ru in ę  gospodarki k a p ita lis ty ­
cznej, ch a rak te ryzu ją  d w ie  l i ­
nie rozw o ju  eko no m ik i św ia ­
to w e j: lin ię  nieustannego roz­
woju gospodarki pokojowej 
Związku Radzieckiego i k ra ­
jów  demokracji ludowej, 
zapew nia jące j system atyczne 
podnoszenie m ate ria lnego  i 
k u ltu ra ln e g o  poziom u życia 
mas ludow ych , z d ru g ie j s tro ­
ny —  lin ię  m ilita ry z a c ji gos­
p o d a rk i k ra jó w  k a p ita lis ty c z ­
nych, k o n ku re n cy jn e j w a lk i 
m iędzy  państw am i, pog łęb ia­
nia się sprzeczności.

Sprawozdan ie to  w  św ie tle  
osta tn ie j zn iżk i cen w  Z w iąz­
k u  R adzieckim  jes t no w ym  
p rze kon yw u jącym  dowodem  
wyższości eko no m ik i s o c ja li­
s tyczne j nad ekonom iką k a p i­
ta lis tyczną , skazującą lu d z i 
p ra cy  na nędzę i  bezrobocie.

Ja k  w y n ik a  ze sprawozda­
n ia  —  pęziom  p ro d u k c ji prze­
m ys ło w e j w  szeregu k ra jó w  
kap ita lis tyczn ych  b y l w  1952 r. 
niższy od poziom u z ro ku  po­
przedniego. T ak  np. w  B e lg ii 
p ro d u k c ja  przem ysłow a w  
1952 r. spadła w  po rów nan iu  
z ro k ie m  poprzedn im  o 5 proc.,

w D a n ii o 4 proc., w  A n g li i —
0 3 proc., w  Szw ecji o 2 proc., 
w  U S A  . W łoszech, H o lan d ii
1 N o rw e g ii p ro du kc ja  p rzem y­
słowa pozostawała na pozio­
m ie  1951 r.

C yfry  te świadczą w ym ow ­
nie, że objawy spadku pro­
dukcji przemysłowej, zaobser­
wowane w  szeregu krajów  ka­
pitalistycznych już w  1951 r„ 
trw a ły  niemal we wszyst­
kich krajach kapitalistycznych 
również w  roku 1952. F akt ten 
autorzy sprawozdania nazy­
w ają  „charakterystyczną oso­
bliwością“ gospodarczego roz­
w oju kra jów  kapitalistycz­
nych w  ubiegłym okresie.

Ta „cha rak te rys tyczna  oso­
b liw o ść “  spadku p ro d u k c ji w  
k ra ja c h  ka p ita lis tycznych  na­
s tąp iła  g łów n ie  w  przem yśle 
le k k im  i  p ro d u ku ją cym  a r ty ­
k u ły  powszechnego spożycia. 
W edług danych sprawozdania, 
p ro d u k c ja  w y ro b ó w  w łó k ie n ­
n iczych spadła w  B e lg ii w  la ­
tach 1951/1952 o 29 proc. w  po­
ró w n a n iu  z 1950/1951 r. W  Da­
n i i  spadek ten  w y n ió s ł 22 
proc., w  K anadz ie  —  21 proc., 
w  U S A  —  19 proc., w  H o lan ­
d i i —  16 proc., w  A n g li i  — 
15 proc.

„W  1952 r. —  stw ie rdza 
sprawozdan ie —  bezrobocie 
koncen trow a ło  się g łów n ie  w

przem yśle p ra cu jącym  dla ce­
ló w  poko jow ych . Znaczny 
wzrost bezrobocia na s tąp ił w  
B e lg ii, w e W łoszech, H o lan d ii, 
A n g li i i  w  D an ii...“

Sprawozdanie stw ie rdza ró w ­
nież, że w sku te k  zwiększenia 
poda tków  przeznaczonych na 
zb ro je n ia  w  k ra ja c h  k a p ita l i­
s tycznych na s tąp ił w  1952 r. 
da lszy spadek zdolności na­
byw cze j ludności, co spowo­
dow a ło  dalsze zm niejszenie 
spożycia.

Równocześnie ze spadkiem  
poziom u p ro d u k c ji przem ysło­
w e j w  k ra ja c h  ka p ita lis ty c z ­
nych  sku rczy ła  się rów nież 
p ro d u kc ja  a r ty k u łó w  ro lnych . 
W  1951/1952 r. spadek ten w  
po rów nan iu  z 1950/1951 r. w y ­
nos ił: „ w  N o rw e g ii i  D a n ii — 
6 proc., w  A u s tra li i —  5 proc., 
w  A n g li i i  Szw ecji —  4 proc.“ .

Spraw ozdan ie zaw iera ró w ­
n ież szereg danych, św iadczą­
cych o dalszym  zm nie jszaniu 
się ob ro tów  hand low ych  m ię ­
dzy k ra ja m i k a p ita lis ty c z n y ­
m i. ,,W ciągu p ierw szych 
9 m iesięcy 1952 r. —  głosi 
sprawozdanie —  ogólne obro­
ty  ha nd lu  m iędzynarodow ego 
(bez k ra jó w  E uropy  W schod­
n ie j i  C h in) sku rczy ły  się w  
po rów nan iu  z rok iem  poprzed­
nim ... K ra je , k tó re  w  1951 r. 
odczuw ały trudnośc i płatn icze, 
zmuszone b y ły  ogran iczyć w 
1952 r. p rzyw óz tow arów .

Im p o rt H o la n d ii w  p ie rw ­
szych 9 m iesiącach 1952 r. 
w  p o rów nan iu  z odpow iedn im  
okresem 1951 r. spadł o 19 
proc., B e lg ii, Luksem burga —  o 
15 proc., Szw ecji —  o 11 proc., 
S zw a jca rii —  15 proc., A n ­
g li i —  9 proc. E ksport B e lg ii 
i  Luksem burga w  ty m  okresie 
sku rczy ł się o 30 proc., W łoch 
—  o 19 proc., F ra n c ji —  17 
proc., N o rw eg ii i  S zw ecji —  
14 proc., A n g li i —  6 p roc.",

W  przeciwieństwie do spad­
ku  poziomu produkcji prze­

mysłowej w krajach kapita­
listycznych, w  krajach gospo­
darki socjalistycznej w  ro ­
ku 1952 produkcja przemy­
słowa dalej wzrastała. P ro ­
dukcja ta —  jak  podkreśla 
sprawozdanie —  „znacznie 
wzrosła w  łatach 1951 i 1952. 
Wzrostowi produkcji przemy­
słowej w  tych krajach towa­
rzyszyło zjawisko znaczńego 
zwiększenia kapitału podsta­
wowego i stosowania coraz 
to lepszych metod produkcji, 
co zapewniło znaczne podnie­
sienie wydajności pracy“.

M im o  us iłow ań  au to rów  
sprawozdania, b y li on i zm u­
szeni ponurem u obrazow i 
ru in y  gospodarki k a p ita lis ty ­
cznej p rzec iw s taw ić  w span ia ły  
obraz rozw o ju  gospodarczego 
w  ZSRR i  k ra ja c h  obozu po­
k o ju . Podczas gdy w  k ra ja ch  
kap ita lis tyczn ych  notow ano 
spadek p ro d u k c ji a r ty k u łó w  
powszechnego u ży tk u  i  spa­
dek spożycia, to  w  Z w ią zku  
Radzieckim , C h ińsk ie j Repu­
b lice  L u do w e j i  k ra ja c h  dem o­
k ra c j i lu do w e j odbyw a ł się w  
1952 ro ku  da lszy w zrost p ro ­
d u k c ji a r ty k u łó w  powszechne­
go u ży tk u  oraz w zrost spoży­
cia. „W  Związku Radzieckim—  
czy tam y w  spraw ozdan iu — 
znaczny w zros t produkcji prze­
mysłu pracującego dla celów 
pokojowych, pozwolił na dal­
sze obniżenie cen towarów w  
latach 1951— 1952“.

Nowa, 6 z kolei zniżka cen, 
Jest nowym dowodem reali­
zacji stalinowskiej polityki 
pokoju, jest wyrazem troski 
rządu radzieckiego o maksy­
malne zaspokajanie stale ros­
nących materialnych i ku ltu ­
ralnych potrzeb całego społe­
czeństwa, w  drodze nieprzer­
wanego wzrostu i  doskonale­
nia produkcji na bazie n a j­
wyższej techniki. Zestawienie 
faktów  pozwala każdemu czło­
w iekow i przekonać się o wyż­

szości p o lity k i po ko ju  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, nad p o lity k ą  
w o jn y  i  w yścigu zbro jeń.

Sprawozdanie stw ierdza 
rów n ież fa k t  w zrostu  spożycia 
w  C h ińsk ie j Republice Ludo­
w e j i  k ra ja ch  d e m o kra c ji lu ­
dowej.

Sprawozdan ie podkreśla 
szybkie  tem po w zrostu  p ro ­
d u k c ji p rzem ysłow ej Ch in 
Ludow ych . Spraw ozdan ie za­
znacza rów nież dalsze zw ięk­
szanie się w za jem nych obro­
tó w  hand low ych  m iędzy 
ZSRR, C h inam i L u d o w ym i 
ł  k ra ja m i de m okra c ji ludow e j.

Sprawozdan ie stw ierdza, 
także '  fa k t  zw iększenia się 
ob ro tów  hand low ych  Z w iązku  
Radzieckiego i  k ra jó w  demo­
k ra c j i lu do w e j z n ie k tó ry m i 
k ra ja m i ka p ita lis ty c z n y m i „w  
w iększości k ra jó w  zachodnio­
europe jsk ich  eksportu jących 

. to w a ry  w łók ienn icze  —  głosi 
sprawozdan ie —  na s tąp ił w  
p ierw sze j po łow ie  1952 roku  
w zrost dostaw  w y ro b ó w  w łó ­
k ienn iczych  do E uropy W scho­
dn ie j. Zanotowano rów nież 
zw iększenie w  p ierw sze j po­
ło w ie  1952 roku  eksportu  ka u ­
czuku z A n g li i i je j k o lo n ii | 
do ZSRR. W  1952 ro ku  w zrósł 
ob ró t ha nd low y  m iędzy F in ­
la n d ią  a Z w iązk iem  Radziec­
k im ... Również n ie k tó re  inne | 
k ra je  zw iększy ły  w  ty m  o k re - j 
sie sw ój handel z Europą j 
W schodnią, zwłaszcza k ra je  I 
Środkowego W schodu“ .

Tak więc sprawozdanie Se- j 
kretariatu  O NZ, zestawiając I 
oficjalne fakty  i liczby ilu - 
strujące rozwój gospodarki 
socjalistycznej i kapltalistycz- j 
nej, wykazuje, niezależnie od 
woli autorów tego sprawo­
zdania, bezwzględną wyższość 
socjalistycznej gospodarki, 
kroczącej drogą dalszego roz­
w oju i rozkwitu, nad kapita­
listyczną gospodarką upadku 
i  ru in y .
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Zw iązku Młodzieży Polskiej 

R EDAG UJE: Kom itet. Na­
kład P.SW „Prasa“

ADRES R E D A K C JI: W ar­
szawa, A l I  A rm ii W P 11.

TE L E F O N Y : Centr.: 8-09-81, 
6-26-81, 8-15-24. Red. Naczelny: 
8-76-61 Dział Koresp. 1 Listów: 
8-07-82. Red. nocna: Centr. 
DSP 7-56-20 do 30 wewn. 101, 
8-58-94.

A D M IN IS TR A C JA : Warsza­
wa. Marszałkowska 8, IV  p. teł. 
8-07-11 1 8-37-20 wewn. 56.

S K ŁA D  I  D R U K : Zalcł. G ra t  
„DSP“ , Przed. Państw. W yod­
rębnione.

i  5

P R E N U M E R A TA  i K O LP O R ­
T A Ż : P PK  „Ruch" Oddział 
w Warszawie. Srebrna 12 Teł. 
centr. 8-04-21, 22, 30.
W A R U N K I P R EN U M E R A TY : 

Zamówienia 1 w p łaty na pre­
numeratę przy jm ują  wszyst­
k ie urzędy pocztowe oraz li­
stonosze w  term inie do dnia 
10-go każdego miesiąca po­
przedzającego okres zam awia­
nej prenum eraty. — Cena mieś. 
— 2.50 zł, kw art. — 7,50 zł, pół­
rocznie — 15.00 zł, rocznie — 
$0.00 zł. Zam ówienia zbiorowe 
na pren. zakładowe przyjm u­
ją  miejscowa placówki P P K  
„R U C H ".

«-B-13737

R a d z ie c k a  p r a w o r z ą d n o ś ć  s d e J s i i s i p ^ - J  
jest nienaruszalna

A rty k u ł w stępny dziennika „P raw d a"
D z ienn ik  „P ra w d a “  w  a rty k u ­

le  w stępnym  pt. „Radziecka p ra­
worządność socja listyczna jest 
n ienarusza lna“  kom entu je  opu­
b lik o w a n y  dn. 4 bm. w  prasie 
radz ieck ie j k o m u n ika t M in is te r­
stwa S praw  W ew nętrznych 
ZSRR o w yn ika ch  szczegółowe­
go sprawdzenia w szystk ich  m a­
te r ia łó w  wstępnego śledztwa l 
in nych  danych w  spraw ie  g rupy 
lekarzy, oskarżonych o szkod­
n ic tw o, szpiegostwo i dz ia ła l­
ność te rro rys tyczną  w  stosunku 
do a k tyw n ych  działaczy państwa 
radzieckiego.

Jak  w iadom o, na podstaw ie 
w n iosku  k o m is ji śledczej spe­
c ja ln ie  w y łon ion e j przez M in i­
sterstw o S praw  W ew nętrznych 
ZSRR dla zbadania te j spraw y, 
aresztowani pro fesorow ie m edy­
cyny zosta li ca łkow ic ie  oczy­
szczeni z w ysun ię tych  przeciw ko 
n im  oskarżeń. Osoby zaś odpo­
w iedz ia lne  za n iew łaśc iw e  p ro­
wadzenie śledztwa zostały are­
sztowane i pociągnięte do odpo­
w iedzia lności ka rne j.

Jak  m ogło się zdarzyć —  p i­
sze „P ra w d a “  —  że w  M in is te r­
s tw ie  Bezpieczeństwa Państw o­
wego ZSRR, k tó re  pow inno  stać 
na s traży in teresów  państwa 
radzieckiego, s fab rykow ana zo­
stała p row okacja , k tó re j o fia rą  
pad li uczc iw i ludzie  radzieccy, 
w y b itn i działacze n a u k i radziec­
k ie j ?

Stało się to  przede w szyst­
k im  dlatego —  w skazu je  dzien­
n ik  —  że k ie ro w n icy  b. M in i­
s ters tw a Bezpieczeństwa Pań­
stwowego n ie  s tanę li na wyso­
kości swych zadań. O de rw a li się 
on i od narodu, od p a rtii,  zapo­
m n ie li, że są s ługam i narodu, 
że zobow iązani są stać na s tra ­
ży praworządności radzieck ie j. 
B y ły  m in is te r bezpieczeństwa 
państwowego, S. Egnatiew w y ­
kazał ślepotę po lityczną  i  gapio­
stwo, prowadzony b y ł na pasku 
przez tak ich  zbrodn iczych a- 
w a n tu rn ik ó w , ja k  aresztowany 
obecnie b y ły  w icem in is te r i k ie ­
ro w n ik  w ydz ia łu  śledczego, Riu- 
min, k tó ry  bezpośrednio k ie ro ­
w a ł śledztwem . Rium in dz ia ła ł 
ja ko  s k ry ty  w róg  naszego pań­
stwa, naszego narodu. Zam iast 
poświęcić swe w y s iłk i demasko­
w a n iu  rzeczyw istych w rogów  
państwa radzieckiego, rzeczyw is­
tych  szpiegów i  dyw ersantów , 
Riumin w kro czy ł na drogę oszu­
k iw a n ia  rządu, na drogę zbrod­
niczego a w an tu rn ic tw a . Depcąc 
w ysokie  m iano  p ra cow n ikó w  a- 
para tu  państwowego i  zasadę od­
pow iedzia lności wobec p a rtii,  
wobec narodu, R iu m in  i n iek tó ­
rzy  in n i p racow n icy  M in is te r­
stwa Bezpieczeństwa Państwo­
wego dopuścili się w  swych 
Zbrodniczych celach bru ta lnego 
pogwałcenia praworządności ra ­
dzieckie j, aż do jaw nego fałszo­
w an ia  m a te ria łó w  oskarżenia, 
o ś m ie lili się na ig ryw ać z n iena­
ruszalnych, zagw arantow anych 
w  naszej k o n s ty tu c ji, p ra w  oby­
w a te li radzieckich.

N ie stanęła rów n ież na wyso­
kości zadania utw orzona w  
zw iązku z oskarżeniem  prze­
c iw ko  g rup ie  lekarzy  kom is ja  
rzeczoznawców, k tó ra  w yda ła

w

à

■*”  ||
jeśli chodzi o przestrzegać" . 
dzieckiej, socjalistycznej 
worządności. w.

U jaw niając śmiało J 
w aparacie państwowy® 
in. fakty samowoli < , p
wia, których dopuszczają 
szczególni pracownicy ń j  
państwowego, wykarL'^ „j, 
te  braki jak najbar 
stanowczo I bezkomp 
wo, rząd radziecki oiw 
szczerze mówi o nich na $ 
Świadczy to o wieSKicj st 
s iw a radzieckiego, nsfro.l s|l! 
cjalistycznego. Źródło »'4 .¿i 
tkw i w  tym, iż rząd na aji 
ściśie i nierozerwalnie zw (l,
z narodem, opiera się na !

niesłuszne orzeczenie w  spraw ie  , ni 1 szczególnie w y ®  
m etod leczenia, zastosowanych 
w  sw o im  czasie wobec A. 8.
Szczerbakowa i A. A. Żdanowa.
Zam iast tego, by z naukow ą su­
m iennością i ob iektyw nością  za­
na lizow ać h is to rie  choroby i in ­
ne m a te ria ły , kom is ja  ta uleg ła 
w p ły w o w i m a te ria łó w  s fab ryko ­
w anych przez śledztwo i au to ry ­
te tem  sw ym  poparła  oszczercze, 
sfałszowane oskarżenia p rzec iw ­
ko szeregowi w yb itn ych  dz ia ła ­
czy m edycyny. Należy przy tym  
zaznaczyć, że śledztwo zata iło 
przed rzeczoznawcami n iek tó re  
istotne s trony  procedury leczni­
czej, dowodzące słuszności prze­
prowadzonego leczenia.

Z uczuciem zadowolenia naród 
radz ieck i dow iedzia ł się — pisze 
da le j dz ienn ik  „P ra w d a “  —  że 
oskarżenia, w ysun ię te  p rzeciw ­
ko szeregowi w yb itn ych  dz ia ła­
czy m edycyny radz ieck ie j, oka­
za ły się ca łkow ic ie  fa łszyw e, że
by ła  to  n ikczem na po tw arz  na kroczy zdecydowanie 0« “ ^  
uczciwych i szanowanych dzia- j n izm u. W  Z w iązku  Rafl 5| 
łączy naszego państwa. Jedynie i dawno z likw idow ane  
ludzie, którzy zatracili oblicze k lasy w yzyskiw aczy. Dlal ® 
radzieckie i godność ludzką, mo- zagraniczne s iły  rea kc ji■ ,
gli posunąć się aż do bezpraw- sw ych próbach provri 
nego aresztowania obywateli ra­
dzieckich, wybitnych działaczy 
medycyny radzieckiej, do jaw ­
nego fałszowania śledztwa, do 
zbrodniczego naruszenia swego 
obowiązku obywatelskiego.

N ikczem ni a w a n tu rn icy  typu  
R ium ina  us iło w a li przy pomo­
cy s fab rykow ane j przez n ich 
spraw y śledczej, w zn iec ić  w  spo­
łeczeństw ie radzieck im , zespolo­
nym  jednością m ora lno  -  p o lity -

dzie w  całej swej dzw*»"'^ 
zdecydowanie i k o n s e k w , f 
realizuje politykę odpoW Jj 
cą żywotnym interesom . ^

K ra j socja lizm u, kra j n* 
ciężonej potęgi i s ił

dywersyj n e j ^  

Ż 0

dzia ła lności „
c iw ko  państw u radzieckie111.
mogą m ieć w  K ra ju  Rad ^  
znaczniejszej opory SP°yL,»: 
Ludzie  radzieccy wiedzą 3 jj 
że dopóki is tn ie je  otoczeń sJ 
p ita lis tyczne, podejm ował^ 
będą n ieuchronn ie  równie

m ora ino  -  po n ty - m owane próby w y k o rz y s ta j 
czną, ideam i in te rnac jona lizm u i celach an tyradzieck ich  P

przyszłości podejmowane v ^ 
nasyłan ia  do nas szpiegó* j) 
w ersantów . I  będą również F  t

p ro le ta riack iego, z g ru n tu  obce gólnych odszczepieńcóW 
...............  ■ c ie li ideo log ii burżuazyjł™ 'ideo log ii soc ja lis tycznej uczucia 
n ienaw iśc i narodowościowej. W  
tych p row okacy jnych  celach nie 
co fa li się oni przed cyn icznym  
szkalowaniem  ludzi radzieckich. 
T ak np. na podstaw ie szczegó­
łowego. zbadania ustalono, że w  
ten sposób oczerniono uczciwego 
działacza społecznego, artystę 
ludowego ZSRR, Michoclsa.

Jak w y n ik a  z kom u n ika tu  
M in is te rs tw a  S praw  W ew nętrz­
nych ZSRR organy byłego M i­
n is te rs tw a Bezpieczeństwa Pań­
stwowego b ru ta ln ie  pogw a łc iły  
praworządność radziecką, dopu­
ściły się ak tów  sam owoli i na­
duży ły  swej w ładzy. Podobne 
zbrodnicze działania nie mogły 
długo pozostawać nie zdemasko­
wane i uchodzić bezkarnie, gdyż 
rząd radziecki stoi na straży 
praw obywateli naszego kraju, 
troskliw ie strzeże tych praw, 
karze surowo, bez względu na 
osoby i rangi ludzi, którzy do­
puszczają się aktów samowoli.

P artia  kom unistyczna i  rząd 
radz ieck i n iezm ienn ie domaga­
ły  się i dom agają — podkreśla 
„P ra w d a “  — by działa lność 
w szystk ich  organ izacji, całego 
apara tu państwowego zna jdow a­
ła się pod czujną kon tro lą  o r­
ganów k ie row n iczych  i całego 
społeczeństwa radzieckiego. ©- 
becnie, gdy naród radziecki tak 
głęboko odczuwa i uświadamia 
sobie znaczenie zwycięstwa so­
cjalizmu w  naszym kraju , po­
winniśmy być szczególnie czuj-

negatów. P rzeciw ko t j®  .p 
czyw is tym , ja w n y m  i 
w anym  w rogom  narodu, "  
państw a radzieckiego:

trzym ać broń , ,  
lud»
«7 P®zawsze trzymać broń w •« 

towiu. Partia uczy 1 
dzieckich, by zawsze by*1

n io  . . .  • listy*’!P raworządność socjan**t
ochrona zagw arantow any..
konstytucji ZSRR praW ° l t
tell radzieckich —  pisze, 'V  
kończeniu „Prawda“ — 
zwykle ważna podstawa ® > 
go rozwoju i umocnień*9 
stwa radzieckiego. ..

Nikomu nie pozwoli s 
gwałcenie praworządność 
dzieckiej. Każdy robotnik 
dy kólchoźnik, każdy lnie 
radziecki może spokojnie 1 y - 
pracować, wiedząc, że je?® V  
wa obywatelskie znajduj ę 
pod niezawodną ochroń9  ̂
dzieckiej praworządności ’
listycznej. ^

Obywatel wielkiego Pa,a jT 
radzieckiego może być pr«c9 |j 
ny, że prawa jego zagwn^J) 
wane przez konstytucję y  ! 
będą święcie przestrzega9(|;i 
chronione przez rząd rad» j 

W  tym tkw i jeden z W j  
warunków dalszego ścisłe?9  ̂
spolenia narodów ZSRR " y  
swego rządu radzieckiego, j  
szego umocnienia potęgi 
ojczyzny i stałego xsZs':‘ 
międzynarodowego autou 

Związku Radzieckiego.

A ngielskie masy pracujqce ¿qda |4
s a w e s re ta  r o z e jm u  w

Na dorocznej kon fe ren c ji zw iąz­
ku zawodowego p ra cow n ikó w  
przem ysłu budow y maszyn i  bu­
dow y ok rę tó w  w  Morecambe 
przewodniczący Hughes ośw iad­
czył, że cz łonkow ie  zw iązku 
uw aża ją  za konieczne przepro­
wadzenie rokow ań  w  celu u re ­
gu low an ia  rozbieżności m iędzy­
narodowych, Hughes w ys tą p ił 
p rzeciw ko ograniczeniom  han­

d low ym  narzuconym  A n g lii 
przez Stany Z jednoczone oraz 
p rzeciw ko re m ilita ry z a c ji N ie­
m iec. W ojnę w  K o re i — ośw iad­
czył Hughes —  należy bez­
względnie zakończyć.

Członek parlam entu, labourzy-
sta C a ld rick . w ystępując w  
Southy na dorocznej kon fe renc ji 
p a rtii spółdzielców, p o w ita ł z ra ­
dością „now ą  próbę z lik w id o w a ­
nia impasu w  rokow an iach “  w

f f
spraw ie zaw arc ia  rozejm u 
re i oraz s tw ie rd z ił: Szczerb m  
rżym y, że może to z a p o ^ j  
wać współpracę, że duch "  ' ,;i 
p racy położy kres z im nej 'vOj0tf 
Jeżeli w szystk ie  państw 8 Jj 
we są szczerze pracować n 
a lizac ją  celów K a rty  N a ^ j  
Z jednoczonych, zam iast s tl 
k tó ry  jest główmym urt» 
naszych czasów, po jaw i si? 
dzieją.

D zia ła n ia  w ojenne  
w Korei

Dowództwo naczelne Koreań­
sk ie j A rm ii Lu do w e j w  ko m u n i­
kacie ogłoszonym w  Phenianie 
stw ierdza, że w  dn iu  5 bm. jed­
nostk i a rm ii ludow e j i oddzia ły 
ocho tn ików  ch ińsk ich  p row adz i­
ły zaciekłe w a lk i z naciera jącym  
n iep rzy jac ie lem  w  re jon ie  Po- 
namdon.

N iep rzy jac ie l w  sile oko ło p u ł­
ku, w sp arty  przez lo tn ic tw o  i a r­
ty le rię , w ie lo k ro tn ie  pode jm ow ał 
zaciekłe a tak i. Jednakże wszyst­
k ie  a ta k i zosta ły odparte.

D n ia  6 bm. oddzia ły a r ty le r ii 
p rzec iw lo tn icze j i s trze lców  - n i­
szczycieli sam olotów s trą c iły  4 
sam oloty n iep rzy jac ie lsk ie .

Oifdan!@ do użytku nowego odcinki 
wspaniałego metra moskiewskiego

4w  rekordow o 
-  w  ciągu niecałych

4 bm. oddany został do u ży t­
ku  now y odcinek m osk iew sk ie j 
ko le i podziem nej. O dcinek ten. 
którego długość w ynosi około 
4,5 k ilom e tra , iączy plac Rewo­
lucji z dworcem  Kijowskim .
Z na jd u ją  się na n im  trzy  stacje 
— „Arbatoska“, „Smoleńska“ 
i „Kijowska“.

W dn iu zakończenia budowy 
na s tac ji „A rb a to ska “ , udekoro­
wane j czerw onym i sztandaram i 
oraz po rtre tam i w ie lk ic h  wo­
dzów — Włodzimierza Lenina i 
Józefa Stalina — odbył się w ie ­
lotysięczny w iec, na k tó rym  
przem aw ia ł m. in. d y re k to r bu­
dow y M etra M oskiew skiego Gu- 
bankow. P odkreś lił on w  swym  
przem ów ien iu, że now y odcinek I zna jd u ją  się 42 stacje.

kolei podziemnej został 
wany 
czasie 
lat.

Uczestnicy wiecu zrri 
stację „Arbatoska“, która ‘ 
największą ze stacji na n°  ¡jf 
odcinku, po czym dyrektof_a 
tra Moskiewskiego JeżoW,  ̂/  
cmając czerwoną taśmę, ¡p 
otwarcia ruchu pociągów 1,9 ¡J 
wej trasie. Metro M o s k iJ y  
to jedna z najwspanialszy^“ 
dowli naszej ery.

Po uruchomieniu nowego ( 
cinka ogólna długość tuneli L  
kiewskiej kolei pod z i J  
przekracza 100 km. Na tras1

Masy pracujące Szwecji prapą
i  p rz y fa ź n ! m ię d z y  narociaE»*

X V I Zjazd Komunistycznej Partii Szmecji
Po w yborze organów  k ie ro w ­

niczych zjazdu przewodniczący 
F r i- t jo f  Lager ozn a jm ił, że 
w p łyn ę ła  depesza od K o m ite tu  
C entra lnego K om un is tyczne j 
P a r t ii Z w iązku  Radzieckiego. 
W iadomość tę obecni {» w ita l i 
gorącym i ok laskam i.

T ekst depeszy brzmi:-

Do X V I  Z jazdu
K om un is tyczne j P a r t ii Szwecji
Kom itet Centralny Komuni­

stycznej P artii Zw iązku Ra­
dzieckiego pozdrawia gorąco de­
legatów X V I  Zjazdu Komuni- 
stypznej P artii Szwecji.

Życzymy Komunistycznej 
P artii Szwecji sukcesów w  je j 
działalności nad zespoleniem 
mas pracujących i  wszystkich 
sil postępowych kra ju  do w al­
k i o pokój i  niezawisłość naro-

¡d1*
jest nierozerwalnie ć
z w alką o pokój i nieza'vis 
narodową. ¿4

Po referacie s p ra w o z d a jy  
KC sekretarz KC E rik  K ar ¡ji 
wygłosił referat o zadań.

I dową, o sprawę demokracji i
socjalizmu.

Kom itet Centralny 
Komunistycznej Partii 
Związku Radzieckiego

Z ogromnym entuzjazmem de­
legaci uchwalili tekst depeszy 
do Komitetu Centralnego Ko­
munistycznej P artii Związku  
Radzieckiego.

Referat sprawozdawczy Kom i­
tetu Centralnego wygłosił prze­
wodniczący Komunistycznej 
P artii Szwecji H ilding Hagberg, 
który dał analizę sytuacji we­
wnętrznej i międzynarodowej o- 
raz omówił zadania sił postępo­
wych kraju w  walce o pokój i 
niezawisłość, o żywotne prawa 
narodu szwedzkiego.

W  zakończeniu referatu spra­
wozdawczego Hagberg podkre­
ślił, że w alka o pokój powinna I Zjazd zaaprobował llń!<? t y  
stać na Pierwszym planie. O - 1 tyczną i działalność p ra k tr  
brona praw  demokratycznych i Komitetu Centralnego,

o zaow:
organ izacyjnych p a rtii. ^.a < 
bu re fe ra tam i rozw inę ła  s ii 
skusja.

Do zjazdu nadeszły depe8* 
Komunistycznej P artii 
P artii Pracy Koreańskiej uj 
publiki Ludowo - Dcniok*. fl- 
cznej, od komunistycznych AJi 
botniczych partii CzechcS* „ 
cji, Węgier, Rumunii, Alh»1*^ 

Przemówienia powitalne ¡( 
głosili przedstawiciele ^ ¡ c}[ 
Zjednoczonej P artii Robotn’ 
Bułgarskiej P artii Kom unisy  
nej i Francuskiej P artii 
nistycznej,
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Czy słuszna jest droga spółdzie lczości p ro d u k c y jn e j 
i dlaczego nie podoba się ona ku łac tw u?

Najzdolniejsi robaînicy i cłifepi
n a  ¡ S t u d i a  P r z y g o t o w a w c z e

U Takl S VVtaitte na,sunął 
1 ° “ > Białasa, w  k tó rym

nr Tt il Sie- 071 nas 2 Prośbo o w yjaśn ien ie  iego
™ m > lw o ic i dotyczących  
spółdzielczości p ro d u k c y j-  
.e?', W ątp liw ości te wzbu- 
*Ui w  ob. B ia łasie ku la -  

ite j  ’>e®° lcs*’ któ rzy  opo- 
lada li n iestworzone h is to - 

ne  0 życiu w  spółdzielni. 
. O bezpodstawności, o 

crnliwości k u ła ck ie j ga- 
aanmy p rze kon yw a li ob. 
•jfiałasa zabierający głos w  
dyskusji Bolesław K u lm a  
s R ych lik , S tan isława W ol­
ka z Łobozowa, B ron is ła - 

™a Tokarczyk z W ierzcho- 
®iotoic i  i n n i  spółdzielcy, 
którzy w  swych Ustach 
Przesłanych do dz ia łu  „Co 
“  tym  sądzicie“  op isyw a li 
Vcie w  spó łdz ie ln i zm ie- 

Pmjące się z każdym  n ie - 
Ptal dniem na lepsze, do- 
statniejsze, bardzie j k u ltu -  
falne. P isa li też spółdzielcy  
if. swvch lis tach  —  o walce  

łasowej, w  toku  k tó re j o r­
ganizowały się spó łdz ie l­
nie, o w ro g ie j działa lności 

ogaczy, o p lotce ku łack ie j, 
Pe.nej jadu  i  n ienaw iśc i do 
e9p nowego, ja k ie  się na 

. tw orzy. P isa li o tym , ie  
spółdzielczość p rodukcy jna  
<vorew  w szystk im  know a-

n iom  k u ła ck im  ro z w ija  się 
i rozw ija ć  będzie, gdyż jest 
to jedyna droga do w ypę­
dzenia ze w s i nędzy, do 
zapewnienia chłopom  do­
brobytu .

W  naszej d ysku s ji za­
bra ła  rów nież głos ko le­
żanka podpisująca się „Z o ­
sia z W arszaw y“ . W  swej 
w ypow iedz i tw ie rd z iła  ona, 
ie  droga spółdzielczości 
p ro d u kcy jn e j n ie  jest d ro ­
gą słuszną, gdyż na in d y ­
w id u a ln e j gospodarce chłop' 
będzie lep ie j pracow ał 
(„n ie  będzie jad ł, n ie  bę­
dzie spał, ty lk o  pracow a ł“ ) 
n iż  w  ko lek tyw ie , n iż  na 
wspólnym ...

C iekawa była  n ie ­
dawno pub likow ana  w  
naszym dziale w ypow iedź  
tow. K azim ierza Sobczaka, 
przewodniczącego Zarządu  
Gm innego Z M P  z Korzen­
nej, pow. N ow y Sącz, k tó ­
ry  poddał pod dyskusję  
w ą tp liw ośc i i  niejasności 
chłopów dotyczące spół­
dzielczości p ro du kcy jne j, z 
ja k im i spotka ł się w  cza­
sie organ izow ania spół­
dz ie ln i we w s i L ipn ica  
W ielka  i  p ro s ił towarzyszy  
biorących udz ia ł w  dy­
skus ji o w y jaśn ien ie  ich.

D yskusja nasza trw a .

N A P IS Z C IE  N A M  —
*  o swoich spółdzie l­

niach, o życ iu  W aszym  i  
pracy,

*  o walce, ja ką  toczycie  
z działa lnością w ym ie rzo ­
ną przeciw ko spółdzielczo­
ści, z ku łacką p lo tką ,

*  o tym , ja k  przekonu­
jecie chłopów do now ej, 
socja lis tycznej fo rm y  go­
spodarowania, o argum en­
tach, ja k im i się posługu­
jecie.

P IS ZC IE  —
*  czy i  dlaczego le p ie j 

żyje  się w  spó łdzie ln i, n iż  
na gospodarce in d y w id u a l­
ne j, co, sądzicie o s tanow i­
sku „Z os i z W arszaw y“ ?

P IS ZC IE  —
*  dlaczego ku łacy z taką  

n ienaw iśc ią  odnoszą się do 
zm ian na w si, do spół­
dzielczości p ro du kcy jne j, 
dlaczego sie ją oszczercze 
p lo tk i i  s ta ra ją  się od­
wieść m ało  i  średn io ro l­
nych chłopów od w stąp ie­
n ia  do spółdzielni?

C Z E K A M Y  N A  W ASZE  
W Y P O W IE D Z I!

Dziś oddajem y głos Z M P -  
owcom ze spó łdz ie ln i p ro ­
du kcy jn e j w  Brttncewce, 
pow. K raśn ik . Oto co p i­
szą...

Spółdzielnia — to koniec kiifackleg® wyzysko
członkam i spółdzlel- 

WodnkcvjiHsj. I i-g o  typu  w  
kraśniT«ce Km- Chrzanów, pow. 
teą IckSeg0. Spółdzie ln ię na- 
Î853 ®r®5estrow a liśm y 1 lutego 
Łó\ę f , '5ecnie m am y 22 czlon- 
- tym  13 zetempowców.

j Z uwagą śledzimy dyskusję 
o spółdzielczości, toczącą się na 
łam ach gazety. Postanow iliśm y 
zabrać w  n ie j równie#. głos, 
gdyż spółdzielnia nasza powsta­
ła w  walce z taką samą p lo tką

kułacką, o ja k ie j w  liśc ie  swym  
pisze ob. Białas.

K ie dy  dla  uczczenia w yborów  
do Sejm u P o lsk ie j Rzeczypo­
spo lite j Ludow e j, za łożyliśm y w  
naszej grom adzie K o m ite t Za­
łożyc ie lsk i — ku łacy  n ie  daw a li

G i/u ś e m

W  W a lc o w n i

nam  spokoju. Zaczęły się ich 
w ieczorne „schadzk i“ , w e w si 
m ów iło  się, że chcem y w p ro w a ­
dzić nędzę, że zebrało się k ilk u  
g łup ich  itd . Bo przecież ta k i 
bogacz, ja k  W ojc iech K o w a lik , 
u  którego w ie lu  z nas służyło 
n ie  m ógł przeżyć tego, że we 
w s i m a powstać spółdzielnia. 
Oznacza ona bow iem  koniec je ­
go w yzysku. „P rzy jd z ie  jeszcze 
czas, że będziecie za łyżkę  stra­
w y  u  m nie pracować, ta k  w y j­
dziecie na te j spó łdz ie ln i“  — 
pow iedz ia ł k iedyś jednem u z 
naszych zetempowców.

Podobnych w rog ich  nam  w y ­
pow iedzi i  w rog ich  p lo tek, k rą ­
ży ło  dużo w  ca łe j gromadzie. 
Zdecydowana jednak  postawa 
naszego ko ła  ZM P, dobra praca 
propagandowa, ja ką  ko ło  p ro­
w adziło , pokrzyżow ała ku łack ie  
m achinacje. K o m ite t Z a łożycie l­
sk i rósł. Podpisa li ko le jn o  sta­
tu t  —  ob. A nd rze j C za jka —  
ch łop m ałoro lny, k tó ry  przez 
sześć la t  pracow ał u  ku łaków , 
K łysa  i  O le jk i, zetempowiec 
M archu t, k tó ry  przekonał ro ­
dziców, że jedyna droga do lep­
szego życia p row adzi przez 
spółdzielnię , A dam  G arbo lińsk i 
—  rów nież zetempowiec, w s tą ­
p ił w raz z m atką. Za n im i po­
szło całe nasze ko ło  — 13
członków. . '

K u ła cy  w śc ieka li się. S ta ra li 
się w m ów ić  pozostałym  ch ło ­
pom, że z nam i —  „szczeniaka­
m i“  n ie  m a się ©o plątać, że 
•postradaliśmy rozum  itd . I  to  
na n ic  się n ie  zdało. B o now o­
pow sta łe j spó łdz ie ln i w s tąp iło  
dalszych 9 chłopów, tak , że 
obecnie m am y 22 cz łonków  i  50 
ba ziem i. W yb ra liśm y  ju ż  Za­
rząd ' :— na przewodniczącego 
w yb ra liśm y  zetempowca Józefa 
S irkę .

Sam dzień re jes trac ji, tzn. 1 
lutego, b y ł chyba d la  k u ła k ó w  
„na jcięższy“  do przeżycia. A b y  
rozbić nasze zebranie gromadz­
kie, na k tó rym  m ie liśm y  dofco-

7  a
chwili ukazania się ar- 

bót na *a°rmowano 40 proc. ro- 
1 0Kaa Wydziale mechanicznym 
*&Wor 1 ®**P-owcy Lfedwoń i 
toaCh‘‘ Pracują już na nor- 

Piszą do R edakcji to- 
tpg., ysze z W alcow ni „W arsza- 
pt. °dpow iedzi na a rty k u ł 
cligjj. «y dyrektor fabryki i te-
k'l f tl!ran” rm " w a n i:l bo'ią slę a* 
TOodv„ia!; i) r«cę“  („Sztandar 
W n -  . n r 31>- w  a rtyku le  
»ai, ®J®aliśmy, że pom im o sła­
bi^,, ° b°th ik ó w  o zakordowanie 
Ćyre, ® Wydziale mechanicznym  
pracow* W strzym ywała się z o- 

norm . Opisany w 
7 _ a rtyku le  stan rzeczy u- 

|[,'Ocpri|acznej popraw ie. Ogólnie 
Wai„ .  ' ^akordowania robót w  
*ii6s} g^n ' „W arszaw a“  pod­
bita«) z 07 procent w  stycz- 

71 nroc. w  końcu lu te -

W arszaw a“  zw iększono  I lo ś ć  
ko re low anych  ro b ó t
go br. Do szybkiego podniesie­
nia się w skaźnika robót zamordo­
w anych przyczyn iło  się nie ty l ­
ko szeroko zakro jone norm ow a­
nie robót na w ydzia le  m echani­
cznym. D yrekc ja  W alcow n i pra­
cuje rów nież nad wprowadze­
niem  systemu akordowego przy 
n ienorm ow anych jeszcze rob o ­
tach na innych wydzia łach.

Należy podkreślić, że zakordo­
wanie robót przyczyn iło  się do 
dalszego podniesienia wydajności 
pracy i plac roboczych, Np. ro ~ 
botn ica z dzia łu  mechanicznego 
tow . Ledw oń przed wprowadze­
niem  akordu p rodukow a ła  śred­
n io  w  ciągu dn ia 35 — 40 detali, 
obecnie daje ona w  ciągu tych 
samych ośmiu godzin około 54 
detale. Jednocześnie zarobek 
je j podniósł się o około 15 p ro­

cent. Jeszcze lepsze w y n ik i osią­
gnęła tow . Jaworska, k tó ra  dzię­
k i podniesien iu w yda jnośc i p ra­
cy ju ż  w  ciągu p ierwszych 17 
dn i pracy w  akordzie w  lu ty m  
br. zarobiła  o 20 proc. w ięce j n iż 
w  ciągu takiego samego okresu 
w  styczniu, k iedy  pracow ała na 
dn iówkę.

Postępy W a lcow n i „W arsza­
w a “  w  ako rdow an iu  robót 
dn iów kow ych  są jeszcze jednym  
dowodem, że tzw . ob iektyw ne 
trudności w  opracow aniu no rm  
akordow ych są zawsze m ożliw e 
do przełam ania, je ś li zakład chce 
energicznie zabrać się do pracy.

P.

•) w  artykule zamieszczonym w  
numerze 31 podaliśmy omyłkowo, że 
w W alcowni „Warszawa“ zakprdo- 
wano średnio (na wszystkich dzia­
łach) ty lko 40 proc. normy.

P R O G R A M  R A D IO W Y

Pro

dzieli g kw ietn ia 1853 r. 
(środa)

Wi
gram I  — na fa li 1322 m.

r°gram  dnia 6.06. 15.25.
adorności 5.05. 6.00, 7.00, 7.55, 

■°5‘ ’6.00, 20.00 23.00.
5,' tl Koncert poranny, 6.10

Aud, dla wsi, 8.20 Muzyka po-
^arma. 6-45 Aud. dla wyeho- 

awczyń przedszkoli, 6.50 Gi- 
nastyka, 7.20 Muzyka poran­

ia ’ 7.50 Kalendarz Radiowy,
. 00 Koncert poranny, 8.55 
l,d. dla k l, V I. 9.15 Muzyka 

° Zrywkowa, 9.25 Czeska mu- 
in kameralna, 9.50 Przerwa. 

•5S Aud. dla kl. I  — I I I ,  11.15 
hryka 1 Aktualności, 11.45 
ło:? mają kobiety, 12.15 „Na 

^ o js k ą  nutę" — gra Zespól 
\v .Zefa * 7ecia' 12.45 Aud, dla 

’ 3.00 w ieś tańczy i śpie- 
"*• ’3.15 Koncert Ork. Rózgi 

r r° c!awskiej PR p. d. T . Se- 
^^yńskiego, 13.55 Przerwa, 
j>-3o Aud dla d7ie0l> łB 20 Mu_

 ̂l.a Ludowa w w yk. Kapeli 
Udowej Rózgi. Śląskiej oraz 

ói.u p_ d Karola S try ji, 16.50 
I 0 ' mają kobiety, 17.00 Aud. 
» st°ryezna. 17.20 Koncert Ork. 
p an<3olinistów Rozgł. Łódzkiej 

' p ń. E. Ciukszy, 18.00 „Na

szerokim świecie“ . 18.15 Popu­
larny koncert solistów, 18.45 
Aud. dla wsi, 19.00 Reportaż 
literacki, 19.15 Koncert Ork. 
PR p. d. St. Rachonia, 20.26 
Wiad. sportowe, 20.32 Pieśni o 
pokoju, 20.50 Odpowiedzi „Fali 
40“ , 21.02 Koncert Chopinow­
ski w wyk. B arbary Muszyń­
skiej, 21.32 „Wspomnienia 
o M arksie“ W ilhelm a Lieb- 
knechta, 21.47 Ulubione melo­
die. 22.15 Z cyklu: „N ajp ięk­
niejsze utw ory kameralne — 
Chopin: Sonata wiolonczelowa 
w wyk, Kazim ierza 1 M arii 
W iłkom irskich, 22.45 Muzyka  
taneczna w  w yk. Ork. Tanecz­
nej Radia Węgierskiego.

Program I I  — na fa li S67 m.
Program dnia 7.50, 14.00, Wie 

domości 5.05 , 6.30 , 7.85. 17.00,
21.00, 23.50,

5.10 Koncert poranny, 6.00 G i­
mnastyka. 6.10 Kalendarz Ra­
diowy, 6.15 Muzyka poranna, 
6.50 M uzyka poranna, 8.00 Kon­
cert poranny, 8.55 Przerwa. 
14.05 In form .. 14.10 M uzyka, 
14.30 Koncert rozryw kow y w  
w yk, Ork. Rozgł. Bydgoskiej 
PR p. d. W. Pawłowskiego,

15.10 „Pod Brihuega" — fragm. 
opow. .1. Strzelczyka, 16.80 
Aud. dla dzieci, 16.00 Wszech­
nica Radiowa — kurs I ,  16.20 
Tydzień M uzyki W ęgierskiej: 
— I  aud. z cyklu: Kompozy­
tor Tygodnia — Franciszek 
Liszt w  oprać. Józefa K ań­
skiego, 17.15 , U tw o ry  fletowe 
w w yk. Aleksandra Peresady, 
17.80 „Na warszawskiej fa li“ , 
17.55 „Ze sportu", 18.00 M anie- 
wicz — kantata „O pokój" 
w yk. soliści chór- 1 Ork. Le- 
ningradzkiej F ilharm onii p. d. 
Chajkina, 18.80 Pogadanka 
sportowa, 18.40 Polska m uzyka 
kameralna w  pr. W. Gawroń­
ski — »onata na altówkę i fo r. 
teplan, 19.00 Książki, które na 
was czekają, 19.50 M uzyka i 
Aktualności, 20.00 „Lina" — 
odo. opow. W. Zesławskiego, 
20.20 Koncert Krakowskiej 
Ork. PR p. d. J. Gerta, 21.26 
Wiad. sportowe, 21.32 „Słowni­
czek m uzyczny" — aud. sł.- 
muz. w  oprać. J. W aldorffa, 
22.00 Wszechnica Radiowa — 
kurs I I ,  22.20 Z cyklu: „Histo­
ria m uzyki polskiej" — aud. 
slowno-muz. w oprać. Zdzi­
sława Jachimeckiego, 23.00 T y .  
dzień M uzyki Węgierskiej — 
symfoniczna muzyka węgier­
ska (w pr. Goldmark, Weiner.)

nać re jes trac ji spó łdzie ln i —  
zorganizow ali on i zaraz w  są­
siednim  dom u zabawę. M yś le li, 
że w  ten sposób uda im  się od­
ciągnąć chłopów z zebrania i 
n ie  dopuścić do o fic ja lnego po­
w stan ia spółdzielni. I  tym  ra­
zem nikczem ny ich plan spełzł 
na niczym . Na zebranie oprócz 
spółdzielców przyszło k ilku d z ie ­
sięciu chłopów, k tó rzy  n ie  pod­
p isa li jeszcze sta tutu, a c ieka­
w i b y li ja k  spó łdzie ln ia  po­
wsta je . Spółdzie ln ia powstała.

Teraz w oz im y kam ien ie na 
budowę w spólne j obory i  chle­
w n i, by pod koniec w iosny za­
brać się do budowania. M am y 
w  naszej spółdzie ln i kow ala , 
u ruchom im y w ięc w łasną kuź­
nię.

Okazuje się w ięc, ob. B iałas, 
że i  nasza spó łdz ie ln ia  powsta­
ła  w  walce z ku łacką  dz ia ła l­
nością. N ie  w ierzc ie  tym , k tó rzy  
sta ra ją  się W am  w m ów ić, że 
spó łdzie ln ia  —  to nędza. Robią 
to ku łacy, no, bo spółdzielnia 
k ładzie  kres ich  panoszeniu się 
na wsi, bo spółdzie ln ia l ik w i­
du je  w yzysk przez n ich  up ra ­
w iany.

N ie zw leka jc ie  w ięc i  wstę­
pu jc ie  do spó łdz ie ln i p ro d u kcy j­
ne j. Życzym y W am , abyście ja k  
na jszybcie j zorgan izow ali u 
siebie spółdzie ln ię i  p rzys tą p ili 
do wspólne j, k o le k ty w n e j go­
spodarki.

P ozdraw iam y Was i  Waszą 
żonę.

W  im ie n iu  cz łonków  spół­
dz ie ln i p ro d u kcy jn e j I I  t y ­
pu w  Brancewce, pow. K ra ­
śnik, w o j. lube lskie : 
C ZE S ŁA W  K O T R Y B A Ł A , 
W Ł A D Y S Ł A W  Ł IW A K  
JO ZEF P IŃ D Z IO  
A D A M  G A R B O L IŃ S K I

*

D zia ł „C O  O T Y M  S Ą D Z I­
C IE “  czeka na dalsze głosy w  
dysku s ji!

„P o iska  Lu dow a  —  uczy tow a­
rzysz Bolesław  B ie ru t— złam ała 
p rz y w ile je  d la  bogatych 1 sze­
roko rozw arła  d la  m łodzieży b ra­
mę do nauk i, do pracy, do a- 
wansu społecznego“ »

Jedną z dróg um oż liw ia jącą  
awans, zdobycie wyższego w y ­
kszta łcenia przodującej m łodzie­
ży z zakładów  przem ysło­
w ych. spółdzie ln i p ro d u kcy j­
nych, PO M -ów  i PG R-ów są 
S tud ia  Przygotowawcze.

Na stud ia przygotowawcze idą  
na jleps i p rzodow nicy pracy, ra ­
c jona liza to rzy , m łodzi robotn icy 
i p rzodu jący ch łop i. Na stud ia 
idą ludzie, k tó rz y  w  całjTn swo­
im  dotychczasowym  życiu, w  
pracy zawodowej- i społecznej, 
w ykaza li, że nie szczędzą s ił i 
tru d u  w  budow aniu soc ja lis ty ­
cznej O jczyzny, że n ie  lęka ją  się 
trudności, że są w y trw a li i u - 
parc i w  walce. D latego jednym  
z g łów nych w a ru n kó w  przy jęc ia  
na stud ia przygotowawcze jest 
cona jm nie j 2- le tn i okres pracy 
p rodukcy jne j w  przemyśle lu b i 
na ro l i oraz w ykazan ie się ak—i 
ty w n ą  pracą społeczną.

K to  chce zostać p rzy ję ty  na \ 
s tud ia  przygotowawcze m usi i 
zw rócić  się do Zarządu Z ak ła ­
dowego Z M P  łu b  rad y  zakłado­
w e j (m łodzież ze spółdzie ln i i 
p rodukcy jnych  do zarządu spół­
dz ie ln i), k tó ra  składa w n iosek 
do k ie ro w n ic tw a  zakładu pracy 
o w ysunięcie  kandydata na S tu­
d ium  Przygotowawcze.

K ie ro w n ik  zakładu, a w  spół­
dzie ln iach p ro dukcy jnych  —  Za­
rząd p rzy  udzia le przewodniczą­
cego Zarządu ZM P, decyduje o 
w ysun ięc iu  kandydatów  spośród 
ub iegających się o przyjęcie , na 
podstaw ie oceny przeprowadzo­
ne j na w spó lnym  zebraniu z 
p rzedstaw ic ie lam i organ izacji 
po litycznych  i  społecznych.

W ysunięte kan dyd a tu ry  roz­
p a tru je  W ojewódzka K om is ja  
k w a lif ik a c y jn a . Do dn ia  15 
czerwca k ie ro w n ic tw o  stud ium  
przygotowawczego zaw iadam ia 
k ie ro w n ik a  zakładu pracy lub  
Zarząd spółdzielni p rodukcy jne j
0 za tw ierdzen iu  kandyda tu r i 
dopuszczeniu ich  na ku rs  selek­
cy jny .

3 -tygodn iow y ku rs  se lekcyjny 
trw a  od 11 do 31 sierpnia. M a 
on na celu stw ierdzenie stop­
n ia  przygotow ania  kandydatów
1 sprawdzenie ich  zdolności. W  
okresie poprzedzającym  kurs, 
kandydaci p o w in n i przypom nieć 
sobie w iadom ości z zakresu 7 
klas szkoły podstaw owej, pow tór 
rzyć m a te ria ł, uzupe łn ić b ra ku ­
jące wiadom ości.

W ojewódzka K om is ja  K w a li­
f ik a c y jn a  zaopatru je  kandyda­
tó w  w  broszurę pt. „Co trzeba 
umieć, żeby się dostać na S tu­
d ium  Przygotowawcze". W  bro­
szurze te j zna jdu je  się m a te ria ł 
naukow y, k tó ry  kandydaci na 
s tud ia  przygotowawcze muszą 
przerobić.

Do podstaw ow ych o rgan izac ji p a rty jn y c h  P o lsk ie j Z jednoczo­
ne j P a r t ii Robotn icze j n ieustann ie na p ływ a ją  zgłoszenia p rzo­

du jących rob o tn ików , ch łopów  i  in te lig e n c ji pracującej.
Na zd jęc iu : p rzodu jący b lacharz Z ygm un t L icho ck i —  budow ­
niczy nowoczesnej E le k tro c ie p ło w n i na Żeran iu , w yko nu jący  
przecię tn ie 260 proc. norm y, k tó ry  z łoży ł prośbę o p rzy jęc ie  
w  szeregi PZPR, by jeszcze o fia rn ie j służyć naszemu narodow i.

F oto  C A F

W  naborze na stud ia  przygo­
towawcze o lb rzym ie  zadania sto­
ją  przed organizacją zetempow- 
sltą. S tud ia są drogą awansu dla
najlepszych, na jzdoln ie jszych, 
w yróżn ia jących  się w  pracy za­
w odow ej i  społecznej robo tn i- 
ków  i  chłopów. Za parę la t siu- j 
chacze stud iów  zostaną inżyn ie ­
ram i, agronom am i, zajm ą od- ! 
pow iedzia lne stanowiska w  prze­
m yśle i ro ln ic tw ie . Trzeba wńęc \ 
czuwać m d  tym , aby na stud ia j 
dosta li się rzeczywiście ludzie 
na jb a rdz ie j w artościow i, k tórzy  
na jbardlziej zasłużyli na ten 
w ie lk i awans i wyróżnienie, ja - ; 
k im  są stud ia przygotowawcze, j

W  zakładach produkcyjnych i i 
spó łdzie ln iach produkcyjnych j 
organ izacja  zetempowska musi j 
budzić wśród m łodzieży zapał do | 
na uk i, budzić am bicję zdobycia 
poprzez stud ium  wysokich kw a ­
li f ik a c ji ,  k tóre stwOTzą szerokie j 
m ożliw ości ja k  najlepszego słu- j 
żenią O jczyźnie. Jednak d ro g a ! 
zdobycia wyższego wykształce­
n ia  poprzez studia przygotów aw- j 
cze nie  jest ła tw a. Na studiach j 
trzeba w ie le  się uczyć, aby w  j 

| przeciągu dwóch la t nadrobić 
b ra k i w  w ykształceniu, wdrożyć 
się do nowego systemu życia. 
N ie może być m ow y o zdobyciu 
w ykszta łcen ia be* w y trw a łe j i 
up a rte j pracy nad pogłębieniem 
i  rozszerzeniem zakresu swojej 
w iedzy.

Zadaniem  organ izacji ZM P - 
owe-kiej jest dokładnie i wszech­
stronn ie uśw iadam iać młodzież
0 trudnościach, ja k ie  ją  czeka­
ją, uzbra jać ją  do pokonywania 
tych  trudności, ukazywać pięk­
ne perspektyw y, ja k ie  stają

| przed m łodym  robotn ik iem , k tó ­
ry  swoją pracą zasłużył na skie­
row an ie  go na studia przygo­
towawcze. .

W  okresie studiów’ wymagać 
się będzie od słuchaczów’ w ie le  
samozaparcia i w ytrw a łości.

¡ Państwo otacza stud iu jących o- 
¡jifeką, da je im  stypendia, zapew- 
| nia pomieszczenie w  domach 
| akadem ickich. I  o te j trosk liw e j 
| opiece państwra nad słuchaczami
1 stud iów  przygotowawczych — 
rów nież muszą m ów ić kandy­
datom  na studia organizacje 
zetempowskie.

W akc ji popu laryzacji stu­
d iów  przygotowawczych wziąć 
muszą udzia ł studenckie organ i­
zacje ZM P  oraz Zrzeszenie S tu­
dentów’ Polskich. Trzeba orga­
nizować odczyty profesorów,

przodujących studentów’, inż^» 
nierów . słuchaczy studiów’ p rz y , 
get' „ wezych lub  ich absoiweiH 
tow  •

Zadaniem organ izacji w okre­
sie przygotowań kandydatów’ do 
kursu selekcyjnego będzie tak­
że zorganizowanie im  op iek i 1 
pomocy wiLmadrobieniu zaległo­
ści i ug run tow an iu  wiadomości 
z zakresu 7 kias szkoły podsta­
wowej.

'A'
Jeszcze dwa lata temu koL 

A lfre d  Bronicz by ł jednym  * 
przodujących robo tn ików  w  Za­
kładach Przem ysłu .ledwabni- 
ezego w  Chodakowie. Obecnie 
jest słuchaczem S tudium  Przy­
gotowawczego P o litechn ik i W ar­
szawskiej. Na studia skierowa­
ła go organizacja ZMP-ow'ska.

„M ieszkam  w  in ternacie, —• 
m ów i kol. B ronicz — o trzym u ję  
stypendium , które pokryw a ko­
szty u trzym an ia  w  stołówce oraz 
w yd a tk i na kupno książek, roz­
ry w k i ku ltu ra ln e  itp .“ .

Kol. Bronicz b y ł robotn ik iem , 
za rok zostanie studentem w y­
działu elektrotechnicznego PW.

S tanis ław  Koczw ara by ł ro ­
bo tn ik iem  w’ Pafawagu w’e W ro­
cław iu . Przed czterema la ty  
przyszedł na S tud ium  Przygoto­
wawcze. Z początku tru d n o  by ło  
mu przyzwyczaić się do syste­
m atycznej nauki. Z pomocą 
przyszli profesorowie, koledzy, 
pomogła mu organizacja zetem- 
powska.

W ytrw ałość i świadoma dys­
cyp lina  pozwTo liła  ma chlubnie 
przebyć dw u le tn ią  drogę stu­
diów’ przygotowawczych. »Czas 
stud ium  m iną ł szybko. Dziś koL 
Koczwrara jest studentem, ju tro  
ukończy wyższą uczelnię, pow ró­
ci do W rocław ia , by w yda jną  
pracą spłacić d ług wdzięczności 
zaciągnięty wmbec O jczj-zny *1 
P artii.

A kcja  w erbunkow a na studia 
przygotow’aw’cze trw ’a.

Przed na jzdoln ie jszym i m łody­
m i robo tn ikam i o tw ie ra ją  się 
perspektyw y zdobycia awansu, 
wykształcenia, pogłębienia posia- 

j danej wiedzy.
Ostateczny te rm in  zgłoszeń o- 

p ływ a 15 k w ie tn ia  br.
W arun k i p rzy jęc ia : W iek 13 

— 26 la t; możność w ykazan ia ' 
[ się co na jm n ie j 2-le tn ią  przodu­

jącą pracą w  p rodukc ji, oraz 
j wyróżnia jącą się postawą oby- 
! watelską i ak tyw ną pracą spo­
łeczną; wiadomości z zakresu 7 
klas szkoły podstwowej.

D A R IU S Z  F IK U S

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  z n r 862
Z A D A N IE  SZACHOW E: Miesiąc 

pogłębienia przyjaźni polsko - ra­
dzieckiej.

Za dobre rozwiązanie zadania z 
nr 802 nagrody książkowe otrzy­
m ują: i)  Z . A ntkow iak — w. M ło- 
dasko, pow. Szamotuły, 2) J. R art- 
nikowskl — Szczecin-Kijewo, DMR, 
3) L. Budzyński — w . Wola Sem ic­
ka, pow. Lubartów, 4) A. Kraśnicki 
— w. Marcinkowce, pow. Bolesła­
wiec, 5) S. Lis — w. Piotrkowice, 
pow. Pińczów, 6) H. Pietras — 
Końskie, techn. mechaniczne, 7) 
S, Służała — PGR św. Kam ień, pow. 
Kętrzyn. 8) J. Spalniak — Błaszki, 
ul. Dobrska 6, pow. Kalisz, 9) 
J. Surus — Kuźnia Nieborowska, 
Tectrn. Leśne, pow. Gliwice, 10) 
S. Żużela — K raków , ul. Sobie­
skiego 9, Techn. Mechaniczno-od- 
lewnicze.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A Ń  Z n r 803 
W YS U W A N K A ! Niech żyje i krzep­

nie przyjaźń narodu polskiego z 
narodami ZSRR.

E L IM IN A T K A ; Przodować w pra­
cy i nauce — to obowiązek zet­
empowca (arena, brona, Helena, 
dekret, k lin , hangar, zeszyt, kajak, 
chaos).

Za dobre rozwiązanie zadań z n r  
803 nagrody książkowe otrzymują: 
1) B. Błasiak — W ieluń, ul. Wod­
na S, lic. pedag., 2) Z . Cieślak —

Łęczyca, ul. Solna 1, in ternat, 3) 
J. Durak — Klementowice, techn. 
rach. rolnej, pow. Puławy, 4) 3. 
Karwowski _  w. Zalesie, pow. Łu­
ków, 5) B. Przepiórka — L ip sko  
n /W „  szk. metalowa, pow. Stara­
chowice, 6) T . RzesZowiak — w. 
Andruszkowice, pow. Sandomierz, 7) 
T. Stolarek — -w. Głaz, techn. rol­
nicze, pow. W ieluń, 8) E. Szafa — 
Sosnowiec, ul. Z M P  9, techn. górni­
cze, 9) W . W alewski — Bartoszy­
ce, liceum pedag. TPD , 10 I .  Zyska
— w. Jabłoń, techn. rolnicze, pow. 
Radzyń.

R O Z W IĄ Z A N IE  Z A D A N IA  z n r 805 
M A G IC Z N Y  TR Ó JK Ą T: kapela,

agawa, para, Ewa, la. a.
Za dobre rozwiązanie zadania z 

n r  805 nagrody książkowe otrzym u­
ją: 1) E. Giełzakowski — w. Zało­
gi, pow. Maków Maz., 2) D. Hucz- 
kówna — w. 'Wożniki, pow. Siedl­
ce, 3) E. Kaczmarek — Radomsko, 
Liceum wych. przedszkoli, 4) T. 
K orżyk — B arlinek, techn. han­
dlowe, pow. Myślibórz. 5) H. Rak- 
szewicz — Szczecin, ul. Arkońska 
45. 6) R. Sokół — Żark i, szk. ogóln. 
pow. Zawiercie, 7) Z. Tylkowski
— Poznań, ul. Grobelna 7, 8) M.
W oźniak — Gdynia, ul. Bukowa 18, 
9) Z. Zendeł — Pszanowice 139, 
pow. Brzeziny, 10) Z . Z iajków na — 
Cieszyn, techn. bud. komunalnego.

Qdy  Zarząd Powiatowy ase wie 
e© się dzieje aa Jego terenie

W ydaje m i się, że w  pracy 
Zarządu Powiatowego ZM P w 
Radzyniu Podlaskim  w ie le  jest 
b raków  i niedociągnięć, k tóre 
towarzysze z ZP pow inn i ja k  
na jp rędze j usunąć. Przytoczę 
n iektó re  z nich.

W  końcu lutego w  Zarządzie 
P ow ia tow ym  ZM P  odbyła się 
odpraw a ak tyw is tó w  przed w y ­
słaniem  ich w  teren. Na odpra­
w ie  zostali on i przydzie len i do 
poszczególnych w ie jsk ich  kó ł 
ZM P. K ie ro w n ik  organ izacyjny 
ZP z n iew iadom ych przyczyn nie 
sk ie row a ł jednak ak tyw is tó w  do 
kó ł, k tó re  oni znają, w  których 
ju ż  wcześniej b y li i gdzie —̂ 
dz ięk i temu na jlep ie j m ogliby 
pomóc w  pracy. Np. tow.^ Grze­
siak, k tó ra  zna wieś G łówne i 
prosiła, by ją  tam  skierować, zo­
stała skierowana do Cichostowa, 
a towarzysz, k tó ry  zna koło w  
C ichostow ie został ■ skierowany 
do G łów na. Podobnie zostali

sk ie row ani inn i aktyw iśc i. I zro- I 
zum iale. że w yn ik i ich pracy by­
ły  o w ie le gorsze niż gdyby j 
pracow ali na znanym sobie tere­
nie.

Następne przyk ład ) niedociąg­
nięć w  pracy ZP ZM P w Ra- 
ćzyniu Podlaskim : Jeden z ak ty ­
w istów  tow . Łepkow ski został 
skierowany do gromady Z iele­
niec, by przygotować tamtejsze 
koło ZM P  do w ym iany le g ity ­
m acji. Jak się okazało na m ie j­
scu koło to przez przeszło pół 
roku  nie odbyw ało zebrań i nie 
prze jaw ia ło  żadnej działalności, j 
a ZP przypom nia ł sobie o nim 
dopiero w  czasie w ym iany leg:- ] 
tym acji.

In n y  przykład. Ja zostałem j 
skierowany do gromady Z e - ! 
n iów ka , gm. M ilanów  w celu j 
przeprowadzenia w ym iany legi- : 
tym acji. W ZP powiedziano n u . ; 
że jest to  kolo najgorzej pracu- i 
jące w  całej gminie. Gdy przy-1

jechałem na miejsce okazało się, 
że wym iana leg itym acji została 
tam już dawno przeprowadzona 
i legitym acje zostały członkom 
koła wręczone. Będąc w terenie 
przekonałem się, że jest to koło 
nie najgorzej, a na jlep ie j pracu­
jące w całej gminie.

Co możr.a sądzić o Zarządzie 
Pow iatowym , k tó ry  nie w ie  c® 
się dzieje na jego terenie?

ZY G M U N T  K O W A L IK  
Radzyń Podlaski

Uważamy, że pytanie tow. 
Kowalika wymaga obszernej od­
powiedzi.

Prosimy zatem o odpowiedz 
na to pytanie towarzyszy z ZW 
ZM P w Lub lin ie , w raz z w y ja ­
śnieniom, co prezydium  ZW  
zrobiło, by ulepszyć s ty l pracy 
ZP ZM P w Radzyniu Podla­
skim .

(Red.)
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Pałac jaśn ia ł św ia tłam i. Z jednego 
Skrzydła zdjęto już rusztowania i bie- 
! . °  teraz świeżą elewacją, blask w ie l- 
j ch okien gmachu głównego. Jasno by- 
ri° tes°  św ia tła  na podwórzu, oby- 
..Wa zaś H erku lesy nabra ły  jakiegoś 
Zyc|a. ja k  gdyby się poruszyły. Gande- 

zdawało się, że jeden z kam iennych 
s iaczy opuszcza powoli maczugę, którą 
wva w iek i trzym a ł gotową do ciosu...

.udzenie. Na pierwsze dźw ięk i' m uzyki 
odw róc ił głowę.
* odbudowanej . au li odbywa się 

^e rw sza  zabawa i aż tu słychać me- 
p te walca. Gandera podszedł b liże j 

dsto było na tym  podwórcu, sala po- 
'--o.cnęła wszystkich. Puste są pokoje 
•°mu akadem ickiego, pusta sala w yk ła - 
OWa- Znowu ciąży samotność. Niech 
te dzieje, co chce. Wejdzie.

Wszedł. S tąpał cicho po szerokich 
P ionowych schodach, nie pokrytych 

jeszcze m arm urem . D w a j kam ienn i si- 
acze pod trzym yw a li na barkach scho- 
> Zam iast zburzonych ko lum n dodano 

111 do pomocy be lk i drewniane.
Na piętrze porw a ł go ruch. Przecisnął 

_ ? do san, gdzie jeszcze tańczono w al- 
_ " Stelle ie koło splecione rękam i w i- 

?>ało dokoła sali. Zobaczył Stasiaka,

k tó ry  mocno tupał, M asłowską z roz­
w ianym i w łosam i, naw et spoconego Jar­
skiego. Szukał w zrokiem  b londynk i, Da­
nu ty  N iezab itow icz —  pow tarza ł nazw i­
sko w ie lokro tn ie , zanim  je zapamięta! 
— ale nie było  je j w  kręgu tańczących.

— Jednakże przyszedł ko le g a !— us ły ­
szał je j głos z ty łu , od d rzw i, i ucie­
szył się, że go ta k  prędko spostrzegła.

— T y lko  na chw ilę , tak  od nauk i — 
przypom nia ł sobie o pom ię tym  ubraniu.

Stanęła obok niego i p a trzy li na tań ­
czących. W ahał się; poprosić, czy może 
tak od razu nie  wypada? W styd z ił się. 
Korow ody z walcem  przeszedł ju ż  w  
szkole, długo n ie  mogąc tra f ić  na, w ła ­
ściw y ry tm , tańcząc jakąś n iby  to polkę 
z podryg iw aniem , w b re w  m iękk iem u 
ta k to w i pięknego tańca. Dopiero przed 
samą m aturą  t ra f i ł,  ca łk iem  nagle i 
przypadkowo. Może by nawet tego nie 
spostrzegł, gdyby nie  pa rtnerka , kole­
żanka z te j samej klasy, k tó ra  pod ko­
niec tańca ze zdziw ien iem  skonstato­
w ała:

— Oo, ty  nagle zacząłeś tańczyć w a l­
ca!

Po czym w yzna ła  m u swoje dotych­
czasowe przeżyte z n im  c ie rp ien ia  1 po­
kazała podeptane pantofle ,

Od tego czasu w a lc  sta ł się d lań tań ­
cem u lub ionym . Dlaczego nie  zatańczyć 
teraz? - W alca zagrają n ie  ta k  prędko... 
N iestety, b ra k  m u odwagi.

A le  dziewczyna ma In tu ic ję , m ów i:
—  Zatańczm y, kolego. T u  nas ty lk o  

popychają.
Kolega p rzy jm u je  propozycje, czer­

wony, że go dam a m usi prosić i tańczy. 
Czuje się bardzo niezgrabny, źle ubra­
ny, źle ogolony. B ra k  m u guzika u 
m an k ie tu , koszuli, k tó ry  w ysta je  co 
chw ila  z rękawa. M a gumowe obcasy, 
para liżu jące szybsze obro ty, dusi go 
ko łn ie rzyk  1 zbyt mocno zaciągnięty 
k raw a t, a n ie  może go roz luźn ić  w  tań­
cu. Dostrzega z przerażeniem, że jego 
paznokcie są n iezbyt czyste na tle biel: 
b luzk i pa rtn e rk i. Jakaś para obok w y ­
bucha śmiechem, a on m yś li, że to w ła ­
śnie z niego. Czuje się nieszczęśliwy i 
p rzek lina  chw ilę , w  k tó re j przekroczy! 
te progi. Jak można w  ta k im  stanie 
przyjść na zabawę 1 co sobie ta Da­
nusia pom yśli?

Danusia uśmiecha się, przechyla gło­
wę w  ta k t  m uzyk i. Pociąga go m iękko 
w  nagłe w iraże, od k tó rych  ju ż  się lek­
ko kręc i w  głow ie. U pojona melodią, 
g ie  dostrzega Widać jego m izernej pre­

zencji. A le  gdy się m elod ia skończy? 
G dy się tan iec skończy, on uciekn ie za­
raz do pokoju, do książek.

Z  całą s iłą  wpada na nich jakaś pa­
ra. G andera nie  zna tego m łodzieńca, 
powiewającego bu jn ą  czupryną, na­
stroszoną nad czołem w edług osta tn ie j 
m ody m iasta. Zna na tom iast koleżankę, 
k tó ra  z n im  tańczy. To M asłowska. Ba­
sia chce skorzystać z te j k o liz ji, by  się 
w y rw a ć  z objęć nieznanego m łodzień­
ca, lecz ten trzym a ją  mocno za rękę. 
Coś tam  je j tłum aczy i  Gandera spo­
strzega, że jest zupełnie p ijany.

—  K to  to? — pyta.
—  Z m iasta — m ów i Danusia. — K i l ­

ku  przyszło. Jarski ich przyprowadził. 
P rzyn ieś li ze sobą wódkę i u p ili się w 
um yw a ln i.

Basi udaje się w yrw ać. Rzuca się ku 
drzw iom . P ijan y  m łodzieniec biegnie za 
nią, lecz zastępują mu drogę. Dwóch 
studentów  stara się go chw ycić za rę- 
kę. O rk iestra  kończy walca i dokoła 
pijanego p ię trzy  się grupa szamocących 

• się c ia ł. Jego koledzy p rzyb y li z odsie­
czą.

Jarsk i jest też p ija n y . N ie w ytrzym a ł 
w idać; okazja była zbyt nęcąca, by 
m ógł sobie odm ów ić w ódk i, nawet wo­
bec groźby ewentualnego obłędu Stara 
się sprawę załagodzić, coś tłum aczy, ale 
obryw a po uchu od jednego ze swych 
kolegów z m iasta i w yco fu je  się na 
bezpieczne pozycje pod okno.

Studentów jest w ięcej. Tam tych ty l­
ko k ilk u . N ie pomogą bojowe okrzyki.

—  Stefan, ie j tych studenciaków... 
W  czapę ich! Gości znieważają! 
m ordzie, po m ordzie, po mordzie!...

M łodzieniec, k tó ry  w ykrzykną ł owo 
trzyk ro tn ie  powtórzone hasło, m ilkn ie  
nagle. Naciskana przez szamocących się 
bo jow n ików  tekturow a dekoracja, 
przedstaw iająca młodego adepta medy­
cyny z lew atyw ą w ręku i piszczelem 
pod pachą, chw ieje się przez chwdę 
i spada aw an tu rn iko w i na głowę. G ło­
wa przebiła tekturę , obramowana d rew ­
n ianym i ram kam i plansza opiera mu 
się na ram ionach odbierając zapał bo­
jow y. Zanim  się z n ie j w yp lą ta ł, drąc

owoc mozołów akadem ickich rysow n i­
ków. ju t  go pochwycono za ręce i noga

Gdy wodza nie stało, szybko idzie 
w rozsypkę bojowa drużyna. Goście 
poszarpani, ze zm ierzw ionym  bogac­
twem bujnych fryzur, z poprzekrzyw la­
nymi kraw atam i, n ikną ko le jno w w y­
sokich drzw iach, wynoszeni, wleczeni 
za ręce i nogi. Posadzka jest nowa, 
świeżo zaciągnięta i wypolerowana, ś li­
zgają się po n ie j gładko.

Po c h w ili ork iestra  gra tango i zaba­
wa toczy się dalej. Z podwórza docho­
dzą jeszcze k rzyk i m ilknące powoli w 
bramie.

Gandera nie b ra ł udzia łu w pogromi? 
pijanych gości. Sta! z Danusią pod 
oknem. Nie ciągnęło go do bójek Teraz, 
tym  bardziej. A nuż zgubi D anuce ’

— Zatańczmy tango — rozw iewa się 
jego nieśmiałość i oto prowadzi swą 
partnerkę w  tańcu.

Złe samopoczucie zn ik ło  również: ko­
ledzy wracający po „odprow adzen iu" 
gości są w znacznie gorszym sian e. 
Niedokładności s tro ju  Gandcry bledną 
wobec ich wyglądu.

— Koleżanka zdaje w przyszłym  ty ­
godniu? — temat jest n a jia tw  ejszy i 
na jbardzie j wspólny.

— Zdaję. We w torek
— Świetnie. Zdajem y razem — cie­

szy się Gandera i uśmiecha się szero­
ko, otwarcie. — T y lko  ja nic nie um iem  
— chm urzy się znowu.

(c. d. n.)
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P o  I  K r a jo w e j  K o n f e r e n c j i  L Z S

Cyfry zobowiązujące działaczy i sportowców wsi
Ludow e Zespoły Sportowe 

znacznie okrzep ły  w  ostatn im  
10-m iesięcznym  okresie, t j.  od 
c h w ili objęcia nad n im i op iek i 
przez ZM P  oraz pa trona tu  przez 
PO „S łużba Polsce“ . Przede 
w szystk im  um ocn iły  się one o r­
ganizacyjn ie ; rozpoczęta została 
na szerszą skalę akcja szkole­
n iow a organ izatorów  i in s tru k ­
to ró w  w .f.; da ła się zauważyć" 
popraw a w  zaopatrzeniu spor­
tow ców  w si w  podstawowy 
sprzęt sportowy, bardzie j p la­
nowo pow staw ały nowe zespo­
ły  sportowe.

W ie le  LZS-ów , szczególnie ta ­
k ich , k tó re  m ia ły  za sobą k i l ­
ku le tn ią  działalność, budowało 
niezbędne urządzenia sportowe, 
zaopa tryw ało  się w  sprzęt spor­
to w y  sposobem gospodarczym. 
To w szystko w  dużej m ierze w 
ska li ogó lnokra jow e j p rzyczyn i­
ło  się do w ykonan ia  przez Zrze­
szenie zeszłorocznego planu 
zdobywania odznak SPO. w y ­
rażającego się cy frą  25.000 od­
znak.

Jeśli jednak weźm iem y pod 
uwagę że część w o jew ództw  jak  
np. białostockie, rzeszowskie czv 
bydgoskie nie w yko na ły  planu 
zdobywania odznak SPO i 
zielonogórskie, o lsztyńskie lub  
szczecińskie, k tó re  znacznie 
przekroczyły  swój lim it ,  nie 
zna jdziem y zbyt w ie le  po - 
wodów  do radości. N ie we wszy­
s tk ich  w o jew ództw ach i  pow ia­
tach .dobrze przebiegała o rgan i­
zacja pracy nad zdobywaniem  
prz^z m łodzież odznak SPO. 
P rzyk ład  pow ia tu  sztumskiego 
w  w o j. gdańskim , gdzie w  
zeszłym roku ty lk o  j e d e n  
sportow iec zdobył odznakę SPO. 
św iadczy w yraźn ie  o n iedbal­
s tw ie  tam tejszych działaczy 
sportowych. W skazuje on na

n ierów nom ierne zdobywanie od­
znak SPO przez sportowców 
w si w  różnych w ojew ództw ach 
i pow iatach.

W  roku  bieżącym sportowcy 
w s i m ają  zdobyć 45.000 odznak 
SPO. Jest to  liczba, k tóra może 
i pow inna być w  pe łn i osią­
gnięta, je ś li odnośne Rady W o­
jewódzkie LZS wyciągną w ła ­
ściwe w n iosk i z doświadczeń 
la t ub iegłych. W  oparciu o no­
w y  regu lam in  SFO, trzeba ró w ­
nom iern ie rozłożyć próby r<a ca­
ły  rok , systematycznie przygo­
tow yw ać m łodzież do zdawania 
norm . N ie może być an i jedne­
go LZS -u w  k ra ju , k tó ry  by nie 
w iedz ia ł o pianach SPO, ja k ie  
na niego zostały nałożone. Rea­
lizac ję  p lanu zdobyw ania od­
znak SPO trzeba systematycz­
nie kon tro low ać w  terenie, po­
magać m łodzieży w  przeprowa­
dzaniu prób, w yróżn iać w y b ija ­
jących się sportowców iip . 
W prowadzanie a trakcy jnych  
fo rm  zdawania norm  SPO ja k  
zawody m iedzy ko łam i sporto­
w y m i i  LZ S -am ł z poblisk ich 
w iosek, na pewno przyciągnie 
w ięce j m łodzieży na boiska. Za­
dania są w ięc duże. W ym agają 
dużego w y s iłk u  organizacyjnego, 
ciągłe j i  system atycznej pracy 
Rad Zrzeszenia LZS wszystkich 
szczebli.

12.000 sklasyfikowanych
Obok pracy m asowo-sporto- 

w e j na czoło planowych zadań 
LZS-u w ysuw a się zagadnienie 
k la s y fik a c ji sportowej i objęcie 
n ią  wszystkich sportowców w y ­
czynowych. K la sy fika c ja  ma na 
celu w ykazyw an ie  postępów na­
szych sportowców, pozwalając 
oceniać poziom naszego sportu. 
Jest ona dotychczas poważnie 
zaniedbana we wszystkich pra­

w ie Zrzeszeniach, w  tym  i 
LZS-ach. K la sy fikac ja  sportowa 
jest d la  zaw odnika bodźcem do 
podnoszenia jego w yn ikó w , daje 
mu duże m ożliwości awansu z 
ldasy niższej do wyższej. D late- 

I go też to  zagadnienie zajęło w 
j uchwałach K ra jo w e j K on fe ren - 
| c ji LZS jedno z czołowych 
j  m iejsc W'śród zadań, postawio- 
| nych do rea lizac ji sportowcom  
i w s i 'w  tym  roku.

Popularj^zacja k la s y fik a c ji 
| n iew ą tp liw ie  doprowadzi do 

podniesienia na wyższy poziom 
| sportu  wyczynowego m łodzieży 
, w ie jsk ie j. 12.009 sk lasyfikow a- 
j nych zaw odników  będzie dużym 
I osiągnięciem działaczy sporto­

w ych na w s i i  samych sportow ­
ców. A le  wym agać to będzie od 
n ich dużej p racy wyszko len io- 

| w o-sportow ej, systematycznych 
tren ingów  i  pe łne j rea lizac ji je ­
dnolitego kalendarza sportowe- 

| go, wzbogaconego licznym i im - 
! prezam; o charakterze lo k a l­

nym  i propagandowym .

A by  w ype łn ić  te zadania, trze­
ba przeszkolić w ięcej organiza- 

| to rów  sportowych, in s tru k to ró w  
I i trenerów . N ow ow ybrana Rada 
| G łów na ZS LZS  w  swoich p ła - 
j  nach pracy n ie w ą tp liw ie  po­
św ięci dużo uw ag i zagadnieniom 

| szkolenia sportowego.

11.000 urządzeń 
I obiektów sportowych
B udow n ic tw o  podstawowych 

j urządzeń i ob iek tów  sportow ych 
| na wsi jes t sprawą szczególnie 
I p ilną , ważną 1 sta ło  się ono 
| rów nież czołowym  zadaniem w  
I planach pracy Zrzeszenia LZS

na rok  bieżący. B udow nictw o 
tak ich  ob iektów  w a ru n ku je  da l­
szą pracę masowo-sportową. 
zdobywanie odznak SPO i klas 
sportowych.

W ubieg łym  okresie LZS -y 
przy w yda tne j pomocy hufców  
SP w ybudow a ły  1.500 torów  
przeszkód, 1.000 boisk sporto­
wych, 300 strze ln ic m a łoka lib ro ­
wych oraz se tk i innych urządzeń 
sportowych.

W  stosunku do ogrom nych po­
trzeb wsi dotychczasową ilość 
ob iektów  sportow ych LZS jest 
jeszcze niezadowalająca. D late­
go w  tym  roku wybudowanych 
zostanie 10(1 tzw . „osied len io­
w ych “  boisk sportowych, 12 sko­
czni narc ia rsk ich , 3 p ływ a ln ie , 
a cale budow n ic tw o sportowe na 
w s i zam knie się liczbą 11.000 
różnych urządzeń sportowych. 
P rzyczyni się to poważnie do za­
in teresowania sportem w iększej 
ilości m łodzieży w ie jsk ie j, pod­
niesie je j ogólną sprawność f i ­
zyczną i poziom w y n ik ó w  spor­
towców  wyczynowych. Dochody 
z im prez i zawodów sportowych, 
zabaw i w ystępów  artys tycz­
nych poważnie zasilą budżet po­
szczególnych LZS-ów . Oszczęd­
na gospodarka pieniężna, celo­
we rozchodowanie funduszy o- 
bow iązuje w szystk ie  ko ła  LZS 
i. w ym aga s ta łe j k o n tro li w ładz 
nadrzędnych.

0 pomoc ZMP
Zadania Zrzeszenia LZS w 

roku  bieżącym są duże i śm ia- 
ie. P lany te, oparte na rea lnych 
podstawach i m ożliwościach te­
renu, mogą i pow inny  być w  
pe łn i wykonane. Ich  realizacja 
wym aga od Rady G łów ne j i je j 
terenow ych p lacówek w iększych 
niż dotychczas w ys iłkó w  orga­
n izacy jnych; d la  LZ S -ów  ozna­

cza to przystąp ienie od zaraz do 
system atycznej pracy sportowej 
i wychow aw cze j w  oparc iu  o 
pomoc w ie jsk ich  kó ł ZM P  i ca­
łego a k tyw u  zetempowskiego.

Nakłada to na koła w ie jsk ie  
ŻM P, ich zarządy i ca ły ak tyw  
zetempowski obow iązek pracy 
ze sportow cam i, otaczanie ich 
w iększą niż dotychczas opieką 
i troską. Równocześnie sportow­
cy w ie jscy m ają  pełne praw o 
domagania się od ZM P  stałe j 
pomocy.

W  liście do sportowców wsi. 
M arszałek Polski K. Rokossow­
ski p isał:

...„W ierzę głęboko, że w  od­
pow iedzi na odezwę K om ite tu  
Centralnego PZPR, w zyw a ją ­
cą nasz naród do ja k  na jśc i­
ślejszego zespolenia w  walce 
o w cie len ie  w  życie idei W ie l­
kiego S ta lina  — wzmożecie 
w y s iłk i aby pe łn ie j i  le p ie j 
w ykonyw ać to ważne i  za­
szczytne zadanie. Waszą o fia r­
ną, pe łną zapału i entuzjazm u 
działa lnością sportową, połą­
czoną z głęboką pracą w y ja ­
śniającą is to tę  i  znaczenie h i­
storycznych przem ian zacho­
dzących dziś na w s i po lsk ie j 
— w prow adza jc ie  w  czyn te­
stam ent W ie lk iego S talina , 
testam ent w a lk i o postęp, po­
k ó j i  socja lizm “ .

Słowa te zobow iązują a k ty w  
sportu  w ie jsk iego do lepszej niż 
dotychczas pracy, większego 
w ys iłku  i o fia rności, nakazują 
sportowcom  w si podnosić stale 
sprawność fizyczną i bić nowe 
rekordy, sposobić się do w y d a j­
niejszej p racy d la  Ludow ej 
O jczyzny.

g XXIII Mistrzostw Polski w Boksie

Młodzież nad którą warto pracować
Od 23 do 29 marca, br. odbywały się w Poznaniu X X I I I  Indywidual­

ne mistrzostwa Polski w boksie. W  ciągu sześciu dni turn ieju , przez 
ring poznański przewinęło się ponad 170 najlepszych pięściarzy kraju , 
reprezentantów wszystkich ośrodków, nawet tych, w  których do nie­
dawna jeszcze pięśclarstwo rozw ija ło  się bardzo słabo, Jak np. Szcze­
cina, Olsztyna, Białegostoku 1 innych.

Sześć dni trw a ły  zadęte w alk i o 
zaszczytne ty tu ły  m istrzów Polski i 
o ewentualne kandydowanie do re­
prezentacji państwowej na zbliża­
jące się mistrzostwa Europy, które, 
jak  wiadomo, w tym  roku w  dru­
giej połowie m aja organizuje Pol­
ska.

Turn iej poznański był nie tylko  
walką o ty tu ły  mistrzowskie; m iał 
on także za zadanie dać obraz roz­
woju i postępu naszych pięściarzy w  
okresie po reorganizacji systemu 
rozgrywek mistrzowskich. M iał on ! 
za zadanie zorientować w aktual- i 
nych możliwościach pięściarstwa : 
polskiego przed bardzo trudną i od­
powiedzialną imprezą, Jaką będą te­
goroczne mistrzostwa Europy.

Czy wobec tego turniej poznań­
ski spełnił te zadania?

W dużym stopniu — tak. Nigdy 
bowiem dotąd żadne mistrzostwa 
nie były tak licznie obsadzone przez 
młodych zawodników i nigdy do­
tąd nie u jaw n iły  one tylu utalen­
towanych pięściarzy. Mistrzostwa 
poznańskie wykazały, że za rok a 
najwyżej za dwa, szczególnie w  wa­
gach lekkich i średnich będziemy 
mieć po k ilku  wysokiej klasy za­
wodników'. Zależeć to będzie oczy- | 
wiście od systematycznej pracy | 
szkoleniowej 1 wychowawczej. Na ■ 
razie bardzo wielu z nich ma duże ! 
biaki, zarówno w ogólnym wyszko- . 
leniu technicznym, um iejętnym  spo­
sobie rozgrywania w alki a także w 
przygotowaniu kondycyjnym . W y­
daje się, że te błędy trzeba usuwać 
od zaraz, gdyż z chwilą ..rutynizo- 
wania się“4 danego pięściarza braki 
te jest coraz trudniej eliminować.

piekuna, czy trenera przed w y j­
ściem na ring l  wreszcie serdeczne j 
gratulacje składane przeciwnikowi, 
z którym  się przegrało, wskazują, że 
praca wychowawcza prowadzona z 
pięściarzami daje konkretne rezul­
taty.

wołkach finałowych bardzo dobry 
boks. Do nich zaliczyć trzeba Ku* 
kiera, Stefaniuka, Drogosza, Kudła- 
cika, Krużę, Rozpierskiego, Grzela­
ka 1 innych. Zawodnicy ci znajdu­
ją  się w dobrej form ie. Widać było, 
że do mistrzostw przygotowywali się 
oni bardzo starannie. I  powinni być 
przykładem  dla swoich kolegów.

Mistrzostwa Europy rozpoczynają 
się za siedem tygodni. Jest jeszcze 
czas by nadrobić zaległości, w yeli­
minować usterki techniczne i kon-

XValka w wadze p ió rko w e j — K ru ia  ( i  lewej) 
N iedźw ieck i

Natomiast troskę musi budzić fo r­
ma sportowa Jaką zademonstrowali 
niektórzy członkowie kadry narodo-

tej licz- i weJ* u  w ielu z nich widziało się 
nej młodej braci pięściarskiej, któ- i brak umiejętności taktycznego roz-

Trudno Jest wyliczyć z

ra przewinęła się przez ring po­
znański, wszystkich utalentowa­
nych, wyróżniających się i rokują­
cych dużą przyszłość zawodników. 
Jest ich bardzo w ielu. N ie mniej 
jednak tacy, nieznani dotychczas 
szerszemu ogółowi młodzi pięścia­
rze jak  Brychlik ze Śląska — w wa­
dze muszej, Kowalski z Rzeszowa — 
w  w. koguciej, Budziński z W ybrze­
ża — w  w. piórkowej, Konarzew­
ski — mistrz Polski w w. lekkiej, 
Nowak z Bydgoszczy — w w. lekko- 
półśredniej, Żm ijewski z Wrocławia
— w  w. średniej, i wielu wielu In­
nych, zwracali szczególną uwagę 
sporym zasobem wiedzy pięściar­
skiej.

N iem al wszystkie okręgi m ają w 
swych szeregach wielu obiecują­
cych pięściarzy, nad którym i warto  
pracować, którzy zasługują na tro- ; 
skliwą opiekę 1 systematyczną nau­
kę. Jasnym jest, że młodzież która 
startowała w Poznaniu nie mogła ■ 
na ratle  odegrać w  Mistrzostwach 
poważniejszej roli. Wielu odpadło j 
już w  pierwszych walkach ellm ina- j 
cyjnych, natrafia jąc na bardziej do- j 
świadczonych przeciwników. Nie ! 
wolno Jednak wychowawcom tej , 
m łodzieży -  trenerom, instruktorom  !
— zapominać, że już w niedługim i 
czasie ta sama młodzież będzie mo- I

grywania w alki, niedostateczną w y- 
tizymałość, szczególnie końco­
wych fazach w alki, i wiele innych 
błędów, które świadczą że nasi czo­
łowi pięściarze, np. Piński, P iór­
kowski i inni zapominają nauki, 
które dają rokrocznie organizowa­
ne obozy szkoleniowe, że nie stara­
ją  się oni o podnoszenie swych 
kw alifikac ji sportowych.

Na nie zawsze wysoki poziom koń­
cowych w alk naszych czołowych 
pięściarzy wpłynęło przemęczenie 
długim i uciążliwym  turniejem. 
Trzeba jednak pamiętać, ż.e mistrzo­
stwa w  Poznaniu były decydującą 
próbą pięściarstwa polskiego przed 
mistrzostwami Europy, a za tym  nie 
można było stanąć do nich bez od­
powiedniego przygoto\ ¡:a tech­
nicznego 1 kondycyjneg Tę próbę 
nie wszyscy w ytrzym ali.

Czy mistrzostwa Europy będą 
..łatwiejsze“ od mistrzostw w  Po­
znaniu? Będą z całą pewnością 
trudniejsze 1 bardziej wyczerpują­
ce, a od zawodników będą w ym a­
gać największego wysiłku Już od 
pierwszych w alk  elim inacyjnych, 

gła walczyć o lepsze miejsce z czo- : gdyż silniejsza będzie obsada za- 
łówką pięściarską. wodników, ubiegających się o ty tu-

D u iy m  sukcesem mistrzostw pię­ ły  mistrzów Europy.
Były w  czasie turnieju poznań-

Iciarskich w  Poznaniu, była wzoro- , s^iego w alki, które nawet najbar- 
w ś postawa, jak ą  w ykazali się ; dziej zagorzałych pesymistów m u- j w ^ cie w 
wszyscy uczestnicy turn ieju , dając przekonać, że plęściarstwo pol-

WZdf zdyscyplinowania i karności
K s tn *  postawa wobec orzeczeń sę- 
d iiâ w .  tdviûynlinow anie wobec o-

skie robi wolne, ale stale postępy. 
Byli w  czasie turnieju zawodnicy, 
którzy zademonstrowali bądź to w  
walkach elim inacyjnych bądź też w

dycyjne u naszych pięściarzy. O- 
kres przed mistrzostwami Europy 
poprzedzony zostanie jeszcze dwoma 
obozami przygotowawczymi. P ierw ­
szy już się rozpoczął w Zakopanem, 
jest to obóz wypoczynkowy; drugi 
— szkoleniowy zorganizowany zosta­
nie w Czerwieńsku. Na obozy te 
powołano 26 pięściarzy: w wadze 
muszej: M urawski, K ukier, Kasper- 
czak, w  w. koguciej: Stefaniuk, 
Rozpierski, w w. piórkowej: Kruża, 
Niedźwiecki, w w. lekkiej: Antkie- 
wicz, Soczewłński, Walczak (Byd­
goszcz), w  w. lekkopółśredniej: 
Drogosz, Kurtlacik, w  w. półśred- 
niej: Chychła, CzaJęckI, Piński, w 
w. lekkośredniej: Krawczyk, Lelss, 
Pietrzykowski 1 dodatkowo K arpiń­
ski, w  w. średniej: Piórkowski, 
Wojciechowski, w w. półciężkiej: 
Grzelak, Biel i w  w. ciężkiej: Wę­
grzyniak, Pietroń, Wylangowskl. 
Zawodnikami opiekować się będą, 
w Zakopanem: trenerzy Sztam 1 
Gorączniak a w Czerwieńsku: Sztam, 
M ajchrzyckl, Szydło, Cendrowski, 
Bianga 1 Gorączniak.

Jest to bezsprzecznie najlepszy 
zespół trenerski ja k i w chwili obec­
nej mamy. Jest on w sianie zagwa­
rantować odpowiednie przygotowa­
nie zawodników do mistrzostw Eu­
ropy, tym  bardziej, że zarówno tre ­
nerzy jak  i zawodnicy korzystać bę­
dą z pełnych ku temu warunków.

Opinia publiczna ma prawo doma­
gać się od zawodników całkowitego 
poświęcenia się treningom 1 przy­
gotowaniom, tak, aby stanęli oni 
na ringu mistrzostw Europy rzeczy- 

ja k  najlepszej fo rm i^  
gwarantującej pięściarstwu polskie­
mu sukcesy.

i* . *.)

Z S R R  —
re k o rd ó w

W ystarczy wziąć do rę k i o f i­
c ja ln y  b iu le tyn  F A I (Fédération 
A eronautique In te rn a tion a le  — 
M iędzynarodowa Organizacja 
Sportu Lotniczego) aby s tw ie r­
dzić, że większość a w  n iek tó ­
rych konkurenc jach praw ie 
wszystkie reko rdy lotnicze, są 
już  w  posiadaniu p ilo tó w  Zw iąz­
ku Radzieckiego.

Sportowcy K ra ju  Rad i k ra ­
jów  dem okracji ludow ej la ta ją  
na w łasnych szybowcach i sa­
m olotach; muszą one być bar­
dzo dobre, jeś li z roku na rok 
nowe rekordy lotn icze przecho­
dzą w  ręce sportow ców  ZSRR 
i k ra jó w  dem okrac ji ludowej.

Rozwój lo tn ic tw a  sportowego 
w  ZSRR zaczął się w kró tce  po 
rozgrom ieniu in te rw e nc ji. Józef 
S ta lin  — Wódz narodów ra ­
dzieckich — op iekun i wycho­
wawca radzieckich lo tn ikó w  rzu ­
c i! hasło: „La ta ć  da le j, szybciej 
i w yże j od in nych “ . Lo tn icy  ra ­
dzieccy ch lubn ie  rea lizu ją  to 
hasło.

Tymczasem jednak co fn ijm y  
s;ę w  przeszłość.

Rok 1882. Śm ia ło  można po­
wiedzieć, że do tego czasu n ik t 
nie w zn iós ł się w  pow ietrze na 
maszynie la ta jące j cięższej od 
pow ietrza, posiadającej zdolność 
la tan ia  tam, gdzie chce p ilo t, a 
nie m n ie j lub w ięcej sp rzy ja ją ­
ce „s iły  p rzyrody“ .

20 łipca 1882 roku  w  K rasnym  
Siole koło Petersburga owo od­
wieczne m arzenie człow ieka sta­
ło  się faktem . Skonstruow any 
przez A leksandra Możajskiego 
samolot, zaopatrzony w  s iln ik  
parow y, w yko na ł lo t  długości 
ponad 200 m etrów  i szczęśliwie 
w y lądow a ł. T ak  w ięc ojcem  sa­
m olotu nie jest rozrek lam ow any 
A der (Francja), ani s p ry tn i kup ­
cy —  bracia W rig h t, ale ro s y j­
sk i wynalazca, którego sam olot 
w ykona ł swój p ierw szy lo t już 
na 21 la t przed n im i. Lo t ten 
by ł p ierw szym  w  h is to r ii ludz­
kości rekordem  lo tn iczym , usta- 
now ionyrń przez maszynę la ta­
jącą cięższą od pow ietrza. Jed­
nakże w ynalazek M ożajskiego 
u toną ł w  arch iw ach carskiego 
M in is te rs tw a  W o jny  m im o że 
m ia ł wszelkie szanse rozw oju.

M ija ły  lata. Lo tn ic tw o  ro zw i­
ja ło  się coraz bardziej. Pow sta­
w a ły  pierwsze w o jskow e jedno­
s tk i lotnicze. Rosja nie chcąc zo­
stać pod względem m ilita rn y m  w

obczyzna
lo tn ic zy c h

ty le, rów nież organ izu je  u siebie 
w o jska lotnicze. Jednym  ze zna­
nych p ilo tó w  ówczesnego ro sy j­
skiego lo tn ic tw a  b y ł po ruczn ik 
P io tr N iestie row  —  p ion ie r no­
woczesnej akrobacji i w a lk i po­
w ie trzne j. W ysokie um iejętności 
pilotażowe, poparte głęboką w ie­
dzą teoretyczną doprow adziły  go 
do w ykonania p ierwsze j na świe 
cie f ig u ry  akrobac ji pow ie trznej 
— pę tli, f ig u ry  będącej do dziś 
dnia podstawą nauki akrobacji 
pow ie trzne j i do dziś oglądanej 
na pokazach.

O zacofaniu 1 n ieuctw ie  ów ­
czesnych carskich w ładz w o j­
skowych świadczy fak t. że po 
udanym  locie (było to 9 wrze­
śnia 1913 roku) bezpośredni 
zw ie rzchn ik  N ieetierowa udzie­
l i !  mu surowej nagany za... „ la ­
tan ie głową na dó ł“  i zagrozd 
aresztem, a nawet degradacją. 
P io tr N iestie row  zginą ł w  czasie 
w o jny  św ia tow e j przy próbie 
zastosowania taranu, to znaczy 
strącenia samolotu n iep rzy ja ­
c ie lskiego przez uderzenie go 
w łasnym  samolotem. Taran ta­
k i szeroko stosowali lo t irc y  ra ­
dzieccy w  czasie w o jny  z N iem ­
cam i faszystow skim i.

Rząd carski n is  uczyn i! nic, 
aby upam iętn ić  w span ia ły  czyn 
N iestierowa. Dopiero w ładza ra ­
dziecka wzniosła mu pom nik w 
m iejscu gdzie zginął, a prochy 
p ilo ta  przewieziono do stolicy 
U k ra in y  —  K ijow a .

W latach 1917—21, w  latach 
w a lk i z rodzim ą i obcą in te r­
wencją, lo tn icy  radzieccy na 
w szystk ich  fron tach  b i l i  reko rdy 
odw agi i poświęcenia. Wówczas 
też lo tn icy  radzieccy jako  p ie rw ­
si na święcie zw ró c ili uwagę na 
konieczność współpracy lo tn i­
c tw a  z w o jskam i naziem nym i, 
zaczęli stosować a tak i szturm o­
we, szczególnie w s ław ia jąc się 
n im i w  ciężkich bojach w  obro­
nie Carycyna.

In te rw e nc ja  została rozgrom io­
na, lecz k ra j leżał w  gruzach. 
N ie było  ludzi ani maszyn. Nie 
by ło  in s tru k to ró w  i sprzętu lo t­
niczego. Z ta k im  kap ita łem  
przystąp ił naród radziecki do 
budow y swego lo tn ic tw a .

Z rozw ojem  lo tn ic tw a  radziec­
kiego w  latach m iędzyw o jen­
nych zapoznamy czy te ln ikó w  w 
najb liższych dniach.

A N D R ZE J Z IE M lN S K I

Wzorowy sportowiec -  wychowawco młodzieży
A ndrze j Przezdziecki należy 

do najlepszych po lsk ich szerm ie­
rzy. Ten am b itny  zaw odnik  
C W K S -u  osiągnął w ysok i po­
ziom sportow y dzięki w y trw a łe j 
i u s ilne j p racy nad sobą. Prze- 
zdziecki chętnie przekazuje swe 
um ie ję tności m łodszym  kolegom, 
k tó rych  trenu je .

Na zdjęciu : Przezdziecki (z 
praw e j) uczy S -rc jderu  p ra w i­
dłowego atakowania. T ren ing  
obserwują W ójc ik  (z lewej) 
m istrz  Polski w szpadzie na 
r. 19.5.7 — Jar nń.

m m m m m i 
y ffclfcè-

M łodzi sportowcy  — żołnierze, 
członkow ie  CW KS, stale pogłę­
b ia ją  swoją wiedzę polityczną. 
Jednym  z prowadzących szkole­
nie ideologiczne iu k lub ie  jest 
ofice r A nd rze j Przezdziecki, 
daw n ie j ak tyw is ta  ZM P, obec­

nie ak tyw is ta  P a rtii.

W ieczorem po pracy, A nd rze j
Przezdziecki czyta swemu m a. 
łem u synkow i p iękne ba jk i.

Foto — W. Z arzyck i

Polscy szermierze na mistrzostwach św Sal*1
juniorów w Paryżu .

W  dniach 5— 6 bm. rozegrane 
zostały w  Paryżu m istrzost­
wa św iata ju n io ró w  w  szer­
m ierce, w  k tó rych  w z ię li ró w ­
nież udzia ł reprezentaci Polski.

5 bm, Odbyły się m istrzostwa 
we florecie  z udzia łem  63 za­
w odn ików . B a rw y  Polski repre­
zentował Rydz, k tó ry  po zw y­
cięstwach w  e lim inac jach za­
k w a lif ik o w a ł się do fina łu . W 
e lim inacjach Rydz za ją ł p ie rw ­
sze m iejsce w  sw o je j grupie, a 
w  ćw ie rć fina łach  drugie prze­
g ryw a jąc ty lk o  1 walkę, a w y ­
g ryw a jąc 6. W pó łfina łach  Po­
lak  up lasował się na trzecim  
m iejscu przegryw ając 2 w a lk i.

W ogólnej k la s y fik a c ji Rydz 
za ją ł 5 miejsce. M istrzostw o 
św iata zdobył Francuz Closset 
przed W łochem M onto rs i i W ło­
chem G erm ani.

W poniedziałek 6 bm. rozpo­

częły się w a lk i w  szabli. Polskę 
reprezentow ali Zab łocki i Pa­
w łow sk i. O bydw aj Polacy wesz­
li  do fina łu . Przed wejściem  do 
fin a łu  Zabłocki stoczył 11 spot­
kań przegryw ając ty lk o  jedno 
z m istrzem  W ioch d i Gulio. 
P aw łow sk i w yg ra ł wszystkie 
spotkania e lim inacyjne.

W fina łach Zab łocki poke"'
Francuza Roulct, W iocha Naf
du/.zi oraz A ustriaka  Rełsct1, ]< 

P aw łow sk i w yg ra ł w 
z W łochem G erm ani oraz z °  
grem H enrio t. „

O bydw aj Polacy m ają po" ’3 
ne szanse na zdobycie m ist1̂  
stwa św iata w  te j ko n ku re n t'

Reprezentacja GSR na VI Wyścig Pokoju
Pierwsza część obozu ko larzy 

czechosłowackich p rzygotow ują­
cych się do V I W yścigu Pokoju 
„T ry b u n y  L u du “ . „Neues Deutsch 
land “  „Rudeho P rava“  zakończy­
ła się. .

W osta tn im  tygodniu rozegra­
no 3 w yścig i e lim inacyjne. Z w y ­
cięzcą tych e lim in ac ji został 
m łody 18-le lni zaw odnik K ub r, 
w yg ryw a jąc  wszystkie wyścigi.

zna jdu je  się w  doskonalej ^  
mie. B iorąc pod uwagę f° rI „ 
poszczególnych zaw odników  
karaną na obozie, oraz W.V ^ 
k i uzyskane w e lim in a c ja ^  
ustalono listę następu jąc 

!Vla|c ,

M łody, uta lentow any

ośmiu kol a rzy : K u br,
Svoborta, Knczourek, Ncsl 
Ruzicka oraz rezerw ow i: 
nes i Vesely.

i
K11'

N ies tie row  uderza taranem  w  sam olot n iep rzy jac ie la

Siadam listu kurespondriitn

W SiomotiiłacBi mm ma sportu-**
Do naszej redakcji nadszedł lis t od korespondenta — tow. O rli­

kowskiego, który pisał o słabym rozwoju sportu w powiecie szamo­
tulskim, o niew łaiciwym  stosunku do sportu i ku ltu ry fizycznej ze 
strony P K K F, Powiatowej Itady Zrzeszenia I./.S  a także Szamotul­
skiego Zarządu Powiatowego ZM P . Pojechaliśmy do Szamotuł — śla­
dem listu korespondenta...

W" lET-E nadziei wiązano z utwo­
rzeniem w Szamotułach Powia­

towego Kom itetu K u ltu ry  Fizycznej. 
W ydawało się, te  odtąd rozwój ku l­
tu ry fizycznej i sportu nabierze 
rozmachu, że młodzież będzie w 
pełni korzystać z możliwości upra­
wiania sportu w kolach sportowych, 
ze świetlic i boisk, znajdując w 
nich godziwą rozrywkę i wypoczy­
nek, a także i zdrowie do w yd aj­
niejszej nauki 1 pracy.

Tymczasem przewodniczący P K K F  
tow. Nowak ja k  i instruktor tow. 
Burdajewicz nie zabezpieczyli so­
bie odpowiedniej liczby aktywistów  
i wobec ogromu zadań, nie byli w  
stanie odpowiednio kierować roz­
wojem sportu 1 kf.

Do dnia dzisiejszego, Szamotuły — 
miasto liczące około 10 tys. miesz­
kańców — nie m ają ani jednego 
boiska, ani jednej świetlicy.

Istniejące na terenie miasta koła 
sportowe Ogniwa 1 U nii na skutek 
braku kontro li ze strony P K K F-u , 
na skutek braku boisk, nie przeja­
w iają żywotniejszej działalności. 
Nie pracuje także koło sportowe 
miejscowej G w ardii, które — Jedy­
ne — ma boisko, ale i samo go nie 
wykorzystuje 1 nie udostępnia In ­
nym.

W związku z tym  młodzież sza­
motulska nie może przygotowywać 
stę do zdobywania norm na SPO, 
jak  również, pozbawiona jest Imprez 
sportowych, będących ważnym  ele­
mentem popularyzowania sportu.

l a  cyframi nIÓ ma ludzi
Słaba praca P K K F  w  mieście, 

brak opieki nad miejscowymi koła­
mi sportowymi, brak szerokiego ak­
tywu społecznego, odbiły się rów­
nież na rozwoju życia sportowego 

gminach i gromadach powiatu 
szamotulskiego: w licznych nowo­
powstałych spółdzielniach produk­
cyjnych, PGR-ach i gromadach in­
dywidualnych. Obaj etatowi pra­
cownicy P K K F  bardzo rzadko w y ­
jeżdżali do gmin ł gromad, by kon­
trolować pracę LZS-ów , poma­

gać w usuwaniu trudności, by ur­
wać im wskazówki. Toteż pracowni­
cy P K K F  nie znają swego terenu i 
niewiele o nim mogą powiedzieć. W 
czasie wyborów do terenowych 
władz LZS nie byli oni ani na jed­
nym zebraniu wyborczym, nie skon­
trolowali działalności ani jednego 
LZS-u.

Nie wiele więcej zdziałała Powia­
towa Rada Zrzeszenia LZS, a .w  
szczególności je j sekretarz tow. F ili­
powski oraz instruktor tow. Mizera, 
odpowiedzialni za rozwój LZS-ów w 
powiecie.

Na posiedzeniu Prezydium  Zarzą­
du Powiatowego ZM P, tow. Filipow ­
ski składając sprawozdanie z prze­
biegu wyborów do gminnych i gro­
madzkich władz LZS oświadczył, 
m. in., że w powiecie rozwija się 
,,pomyślnie“ ponad 50 LZS-ów  i że 
w tych zespołach uprawna sport po­
nad 1.390 młodzieży, w tym  około 
250 dziewcząt. Kontrola, przeprowa­
dzona przez k ilku  aktywistów ZP  
ZM P  wykazała jednak, że zamiast 
53 LZS-ów  w’ powiecie rozwija się 
jako tako 15 zespołów; liczba czyn­
nych sportowców wiejskich jest 
więc o wiele mniejsza niż głoszą to 
towarzysze z Powiatowej Rady LZS.

ZP ZMP nie kieruje 
i ni® pomaga

Dużą odpowiedzialność za słaby 
rozwój sportu na terenie miasta i 
powiatu szamotulskiego ponosi tak­
że ZP ZM P, który nie interesował 
się zupełnie sprawami sportu.

Aktyw iści ZP ZM P  w  Szamotułach 
pracują Intensywnie nad rozwojem  
spółdzielczości produkcyjnej na swo­
im terenie. 65 gromad z ogólnej licz­
by 99, przeszło już na drogę wspól­
nego gospodarowania. A ktyw  ZP w 
Szamotułach jest w  stałym kontak­
cie z młodzieżą na wsi, jednakże o 
sporcie n ik t z nich nie pomyślał — 
ja k  sam przyznaje przewodniczący 
ZP ZM P  tow. Małyszka. P rzy ZP  
ZM P  powołano nawet zetempowski

społeczny kolektyw  sportowy. ^  
chwili jednak powołania kolekty ^  
nie zrobiono nic więcej mimOi ^  
właśnie w oparciu o ten kolekt} ^ 
przez odpowiednie pokierowa
ludźmi, młodymi i niedoświadc j
nym i jeszcze w pracy sporto

lato"7

to

zetem powcam i, Zarząd Powii 
mógł w yw rzeć  w p ły w  na roZ^ 
-portu w m ieście i powiecie.

■dl

Trzeba umieć kierowa^ 
aktywem

W ydaje się' koniecznym,
ZM P na jednym  z najbliższych P j  
siedzeń Prezydium  omówił 
nie stan sportu w mieście 1 P °*  « 
cie. Na posiedzenie takie, ot> 
członków zetempowskiego ko lek ^  
wu sportowego, należy zaP10,5
przedstawicieli P K K F , Fow ia to"'

ał'Rady Zrzeszenia LZS t SP; nie'*' 
pliw ie dużą pomoc w  om awiaj 
dróg zmierzających do poprawy ^  
tuacji okaże zaproszony na zeb1'8 ^  
Prezydium przedstawiciel Końiite^ 
Powiatowego P artii. O m ów ienie j 
szczegółach wszelkich tru d n o ś c i
bolączek jak im i borykają fi«
sportowcy powiatu szamotulfi 
pozwoli na opracowanie koflkr'

kie**

nych planów poprawienia sytui 
Droga do realizacji planów

cjl*
W^
któ'

t r
V

i f

dzie przez wypełnianie zadań. ^ i 
re ZP ZM P  powinno stawiać P1 ^  
członkami sportowego k o le k ty '^  
poprzez kontrolę wykonywania t}^ 
zadań. Pracy dla członków kold> * 
wu nie zabraknie. Zbiiżają się ^  
gl Narodowe, Kolarskie ZeternP0^  
skie Raidy Pokoju i wiele  
imprez masowych, w  których  
zetempowców z kolektywu sp° 
wego jest bardzo potrzebny. ~ 
chomienie boiska G wardii, Pr2^ ^  
towanie innych boisk i chociaż ' 
nej świetlicy, to także pole dla P .<*
cy kolektywu sportowego przy 
ZM P  w Szamotułach.

Powiat szamotulski sąsiaduj® ^

ÊÉ  .............U f f '  'nić5*
rcP

powiatem wągrpwieckim , 
dzięki aktywowi ZP ZM P odn:
poważne sukcesy w dziedzinie

ep1-woju sportu 1 k f w mieście, ^  
dzielniach p ro d u kcy jn ych , 
i gromadach indywidualnych. ^  ^  
to  b y ło b y  — naszym  zdaniem "" — 
prosić tow arzyszy z W ągrowca 0 
moc i wskazówki w pracy.

R YSZARD
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